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PONIEDZIAŁEK 


DNIĄ 24 PAŻDZIERNIKA 1938 ROKU 


ROK XVIN 


Pomyślne próby bokserów w Poznaniu 


POLSKA—NORWEGIA 2:2 


Ofiarna walka naszych piłkarzy zamienia porażkę 0:2 w zasłużony remis z groźnym przeciwnikiem 


Za ambicję — piątka! 
Opinia prezesa PZPN płk. dypl. K. Glabisza 


Był to piękny mecz, pełen emo-| Najlepiej w zespole wypadła pra 
cjonujących momentów, grany fair|wa strona zarówno w ataku, jak 
= oświadczył po zawodach pre-|w pomocy i obronie. W pomocy; 
zes PZPN płk. Glabisz. najmniej widoczny był tym razem, | 

Norwegowie przeważali pozio-|mimo wielkiej ofiarności, Dytko, | 
mem gry, techniką, przemyślenia- ale miał też przeciwko sobie naj- | 
m takiycznymi, wygimnastyko- groźniejszych rywali. i 
waniem, szybkością reakcji I bie-| Wilmowski drugą bramką przy-' 
giem, nasi zawodnicy—wytrzyma- pomniał nam znów swe wielkie 
łością | ambicją walki. Dlatego możliwości. 
wynik jest zasłużony. zespole norweskim wyróż- | 

Jedenastka nasza miała nierów- niam Henriksena (prawy pomoc-| 
ne momenty. Bardzo długo pano- nik), Kvammena i Frantzena (pra- 
wała w niej nerwowość, po słabej wa strona ataku) i obu beków. W 
pierwszej połowie przyszedł wspa ogóle był to zespół bez luk, pod- 
niały zryw w drugiej, który dał czas gdy u nas luki były widocz- | 
w efekcie wyrównanie Í pozwolił „ne. 


zapomnieć o słabszym okresie. Mieliśmy więcej szans na zwy- 
Widać u naszych graczy za ma-|cięstwo, choć Norwegowie mieli 
ło pracy-nad sobą, jakiś brak szt- więcej z gry w polu. 


fu, solidnego przemyślenia gry. PL 
ŻA: $ . Langenus omylił się przy od- 
Technicznie też jakby nastąpiło gwizdaniu spalonego tuż przed 


obniżenie. Znów potrzebny jest J 
trener zagraniczny.. Trzeba ko- banka Ble wykazal yielkanod: 
niecznie go w roku przyszłym za-lUważam błąd ten za nieistotny, 
angażować, by wyrównać te taj: strzał Wilimowskiego i tak zła 
ki. pał Johansen. Może należało w 


nnn drugiej połowie podyktować kar- 
Iny, a nie wolny, ale i ja — za 


Gen. Bończa - Uzdowski, honorowy takie przewinienie — nie dawal- 
prezes PZPN, jest zadowolony z prze bym karnego. 


kania, ale nie zadowolło 
gry naszej n je:| Całej naszej dzielnej jedenastce 


gry naszej drużyny, która zdaniem je- 
£0 wykazuje wiele luk. należą się słowa podziękowania 


i - fiarną I ambitn Ch? 
— Musimy koniecznie szukać mło- 73 Ol a grę. opcy 
dych ZrACzy odnowić skład — mówi. TObili naprawdę, co mogli. (r. m.)| 


| 
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JEDENĄSTKA NORWEGII 
zaimponowała Warszawie grą najwyższej klasy technicznej. | 


go. EEEE z ME 


WILIMOWSKI STRZELA DRUGĄ 


BRAMKĘ NORWEGII 
Johansen nie może sięgnać do piłki. Autor strzału widoczny z tylu w białej koszulce. 


KVAMMEN, 


CZY NYC? 
Pojedynek na meczu Polska — Norwegia 2:2. 
BELA TWS PSY. -- (R ME WWE 1 | | TĄ iled TAA ETACIE 


mówią kierownicy ekspedycji norweskiej 


Prezes związku norweskiego p. | 
Dahl nie jest zadowolony z wyniku. 

— Naturalnie atmosfera po remisie 
jest przyjemniejsza — mówi — bo o-j 
bie strony są zadowolone, ale nam; 
przed wyjazdem do Anglii zależało na 
zwycięstwie. 

Moja drużyna nie zupełnie zadowoli 
ła, jeśli się prowadzi 2:0, to powinuo 


Anglicy | 
ma obozie 


przed meczem 


1 Konłyneniem 


(na str. 6-ej) 


się wygrać.: Z Anglią naturalnie prze- 
gramy, ale będzieniy się starali wyjść 
jak najbardziej z honorem. 

Jestem zachwycony przyłęciem i 
chciałbym by nasz kontakt sportowy | 
był corąz silniejszy. 


Pozostali członkowie kierownictwa 
ekspedycji norweskiej są naogół z wy 
niku zadowoleni. Uważalą, że gdyby 
grał Brustadt, Norwegia musiała by 
wygrać. Ci, którzy widzieli mecz w. 
Berlinie są zdania, że tak Norwegia, 
lak i Polska grały wczoraj lepiej. 


Nd, atverson, kapitan związkowy | 
orwegów, nie jest zbyt skłonny dol 
ulawnienia swoich wrażeń: 

i zasady nigdy nie mówię nic o 
maczu. Zarówno dobra krytyka, jak i 
m mie mają dobrego wplywu na gra 


c 
Ale po i i 
paru minutach bliskiego są- 
anta p. Halvorson nie wytrzymał. 
uKkrądkiem nawiązał rozmowę na 


ra 


ZA AMBITNĄ 


Drużyna polska, która zremiso wała z Norwegią 2:2: Szcze 
4 22: paniak, Madejski, Góra, 
! Wilimowski, Piontek, Wodarz, Wostal, Galecki, Dytko. 4 


: wej, a cała drużyna gorzej niż przed 


, dzie Norwegowie byli. 


DOSTOJNY GOŚĆ NA MECZU Z NORWEGIA 
Marszałek ŚSmigły-Rydz obserwuje mecz piłkarski. Obok, hon. 


prezes P.Z.P.N. gen. Borńcza - Uzdowski. 


ten temat. Nie był w swoich enuncja-, 
cjach zbyt hojny, mimo to można się| 


| było zorientować co myśli o Polakach. i 


Przede wszystkim jest zdania. że 
prawa strona polskiego zespołu we; 
wsżystkich liniach grała lepiej od le- | 


Przegląd 
dudia laty w Berlinie na ŚP, Sportowy 
© | - wizytą 


Sędzia p. Langenus stwierdza. że 
gra była nietrudna do prowadzenia. 
Wynik uważa za zasłużony. wpraw- 
bezwzględnie | 
biorąc. lepsi jednak Polacy grali z o-| 
£romną ambicją i lepiej przetrzymali' 
do końca. f 

Trudno mu czynić porównania zme 
czem, jaki przed dziewięcioma laty 


boksu 
prowadził w Krakowie przeciw Jugo- R zZeszy 
sławii, jednak wydaje mu się, że ra 


e (na stronie 3-ej) 
czej noczyniliśmy postępy. Nie rokuje ` 
natomiast szans przy tego paczajń 


grze w Dublinie. 


kierownika 
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E NALEŻY SIĘ POCHWAŁA! 


WAL 


Nyc, Piec, 


m 


PRZEGLĄD SPORIOWY Poniedziałek, 24 października 1938 r. 


ogliśmy mecz wygrać ale przeciwnik był lepszy! 


Wspaniały pokaz klasy norweskiej i polskiego ducha ofiąrnej walki 


Mecz dzisiejszy można scharakte-|skrzydłowy Frantzen. czy Saetrang, 
ryzować w następujących kilku sło- nie lenili się cofnąć daleko poza linię 
wach: | środkową, zabrać Połakowi spod nosa 

Norwegowie reprezentowali klasę piłkę i uciec 4 nią znowu do przodu. 


i nieustępliwość, jaka cechowała nie- 
jednokrotnie dawnie; naszvch napast- 
ników. Pierwsza lokata należy „36, 

al- 


thinsena, m'mo że ten nie bv! najlep-, wiódł! naszych oczekiwań Nyc. Polo- 
szym graczem norweskiej defensywy. | nista zdołał wreszcie przełamać Punkt 
W sumie Wodarz wypadł najsłabiej z| martwy. w którym utkwił. iak każdy 


Pochwała 


J, € ! bezsprzecznie znów Piontkowi. całego ataku. A wykluwający się pilkarz. Przyda-by 

wyższą, Polacy — micii więcej z gry.. Skrzydłowi nasi moglł by sobie wziąć czył i pracował. cofał się, szedl do Jeszcze nie ma kierownika ` |Się wprawdzie jeszcze wiekszy SPU" 
— Więc w rezultacie mogliśmy chy, przykład u kolegów norweskich. szcze przodu. podawał I sam strzelał. Wiele pozostawiała də życzenia KÓJ. który umożliwiał by bardziej d0- z ust 

ba wygrać.. gólnie w okresach. w których wlasna, Na drugim miejscu stawiamy PIECA. rola Wostala. Był on wprawdzie ruch- | Kladne plasowanie piłek, jednak w su- 


„,— Nie! Tak prosto znów sprawa się 
nie przedstawia a: | 


Marszatka 


Tuż przed rozpoczeciem za- 


pomoc przyparta przez przeciwnika, | Mimo skromnych swoich środków, ile- 
nie ma czasu ani Sił na dokładne wy-'kroć wkracza! w akcję powodował 
sianie pilk: do przodu. 


liwy, nie oszczędzał się am  przez,nie partia niedzielna Nyca zas u2u.e 
chwilę, ale podania rzadko kiedy do-'13 Pełną pochwałę Cieszy nas zwla- 


Brak klasy wychodził jaskrawo na zamieszanie pod bramką przeciwnika. | chodziły do celu. pojedynki nie zaw-|Szcza, że nie utraciwszy nic z walo- 


Jaw e ORA momentach, mas Węch rasowego piłkarza | Bramka zdobyta z póiwołela. bez dU-|szę były skuteczne. Wostal ne byl|Tów ciężkiego pracown ka umie też wodów przybył na stadion W.P. 
zyć p pa Radość iyi || Wyczucie sytuacji było również gich ceregieli. była dobrej marki 1| dyrygentem ofensywy, gdyż b'akłoi dzisiaj urozmaicić swa grę, zasila pil- Marszałek Śmiyły - Rydz. Gdy 
gcdnych możliwości. adosc oy'a jedną z dodatnich cech. Norweg pra- Zadecydowa!a o zmianie nastrołóW-| mu do tego dostatecznej orientacji i kami nie tylko centrum ale często 


więc wielka -i-zrozumiala, gdy-na trzy 


u——— — 


1 Naczelny i 
technicznego: | WYSYla je „dobrze na skrzydlo. Że Wódz Naczelny ukazał "jamy 
z Strony Nyca oczekuiemy dalszej $o- ioży reprezentacyjnej publicz- 
lidnej pracy, a wraz z nią z całą pew- ność zgotowała Mu długotrwałą 


naścią „dalszej poprawy. owacię. Żywiolowym wiwatom 


~ r rwie zawsze obliczyć potrafił gdzłe w Podniosła ona-na duchu cała na<ZĄ lepszego 
minuty przed końcem udalo Się przy-, janej chwili piłka padnie, zawsze w, drużynę  podekscytowała widownię, 
najmniej wyrównać. porę się zrywał i zawsze w oprę oce| która głośnym dop'nglem w niema'ym 

Wynik remisowy uważamy "też w nią] możliwości. "U Połaków reakcjayStobniu przyczyniła się do zespolenia 


opanowania 
Widać było zresztą, że „wyszedł 
kursu“, gdyż wspó'praca z partnerami 
nie zazębiała się należycie. Nawet-z 


tych warunkach za najbardziej Spra- byłą przeważnie s i ilkâ Isk i i is? Z trójki kó imniej wy- „; : 

N i ć późniona. toteż wię: | wysiików graczy polskich. Piontkiem nie było ścis'ego kontaktu. , 4 trójki pomocn ków naimniej wy à h 

wiedliwy. NU należaty się cei trzeba było biegać, więcej się wy- bo „dożike” daleko Dapiero w ostatniej faz:e widzieliśmy bia! się Dytko. Maly Ślązak mial | nie było końca. 

punkty za lepsza technike. większą sjjąć, inż klka szybkich podań. Na dobro pecha. gdyż na drodze swei znalazl! Marszałek Śmigły-Rydz opu- 


szybkość (w pierwszych 70-ciu minu-, 
tach) i umiejętność prowadzenia gry 
w sposób znamionujący poważny p3- 
ziom. Polakom za ambicję, otiarność, 
wytrzyma!ość i imponuiący 20-stomi- 
nutowy końcowy zryw, którym udo- 
bruchali też wielu niezadowolonych. | 
Obciążamy szale 


Wolelibyśmy naturalnie, roz- 
kład atutów był niec» inny, iednak 
cieszymy się, że przynainniej minę.y| 
i nie wracają czasy, w których iedna | 
stracona bramka wystarcza'a, by ze- 
spół polski zupełnie załamać. Skąd 
bowiem wzięła się końcowa m:ażdżą- | 
ca przewaga?.. 

Tajemnice powodzenia 

Wielu krytyków twierdzi, że była 
ona rezuliatem zmniejszonej siły opo- 
ru przeciwnika. Można się z tym na- 
wet zgodzić, ale trzeba też uzmysło- 
wić sobie,że-do stanu teg. doprowa-., 
dziła jednak Norwegów diugotrwala 
agresywność Polaków, które: pierw=| 
sze oznaki zanotowaliśmy gdzieś w. 
20-ej min. przed przerwą, a która 
trwała( w mnieiszym lub wiekszym | 
nasileniu, już później przez cały czas. | 

Szczerze mówiąc liczyliśmy raczej 
na fizyczne załamanie się drużyny pol 
skiej rozpoczynającej walke przeciw, 
włatrawi. Tymczasem szvbciej wy- 
kończyli się goście, mimo, że zuze, 


by 


Wilimowskiego wymieniamy dopie= 


Jeden z kolegów norweskich zdzi- 


|wlony hy! dobry grą głową naszej 


drużyny. Widocznie wyobrażał sobie, 
że pod tym względem będzie u nas 


(jeszcze gorzej. W porównaniu z prze- | 
.ciwnikiem sztuka ta pozostawiała jed! 


nak bardzo wiele do żv czenia. Wpraw 
dzie wygrywała się często pojedynki 
na główki (Nyc), jednak nie było pre 
cyzji w dalszym ich kierowaniu. 
Wstęp wzbroniony 

W pierwszeł p3towie, a przez diugi 
czas i w drugiej imponować mogla 
szczelność z jaką umiano zaryglować 


norweską bramkę. Były momenty, W | powolny, toteż czu'a opieka ze stro-! 


p'owego Henriksena dawa'a mu. równy z rówaym I w wielkim stylu 
się dobrze we znaki. 


których błyskawiczny strzał po'ski 


| napotykał na momentalnie wysuniętą 


główkę, piłka odbita dostawaie Się 
pod nogi drugiego napastn:ka, nas:ę- 
powa!a poprawka, leczita nie docho- 
dziła dalei, niż do nogi z jednego z 
pomocników, czy „obrońców. „Blok 
obronny był słowem doskonatv. By 
go rozluźnić, łub wcześniei skruszy 
trzeba by było ataku o sprawniejszei 
technice i v | klasie, niż ta jaka 
reprezentowała w rzeczywistości nie- 
dzielna piątka polska. 


Napastnicy as skarżyli się, że 
byli bardzo pieczołowicie plsowan:. 
To racia y Czy jednak nie ułatwiali 
sami zadania. nie | 
przez cały Czas z 


ieląc się, niema! 
Ć na grę przy- 


ro na trzecim miejscu. Jeden był tyl- 
ko moment, w którym przypomn:ał 
nam się „Ezi“ z meczu przeciw Wol- 
verhamptonowi. frlandli, czy Brazylll! 


Była to akcja, która przyniosia Wy- 


anie. 
Ci co widzieli lewego łacznika Ru- 
chu w Kamienicy I w meczu z Jugo- 
sławłą w Warszawie twierdza. ŻE na- 


| Wostala zanisać należy i to. że dzeki 

i zaciętości stal się współautorem dru- 

Riej bramki. Wydaje nam sie przeto, 
że przy solidnym treningu gracz 

| AKS-u powróci do formy, która 

iku reprezentacji. 

i Solidna pomoc 


| Pomoc należała do  iaśnieiszy 
w nel prz 


| osiągną! 


ny 


stępuje lekka poprawa lego formy. punktów. Blyszczał | - 
Każdy natomiast widz meczu wczo- wszystkim Góra, który od pierwszej; 


swej bodajże nie 


'zarówno w 


tylko najlepszym, ale 
jak 


defensywie. jak i w pracy 


Zresztą, należałoby może coś niecoś konstrukcyjneli. Gdy chodzi a ofzn- 


| ze słabszej gry 


„Eziego* odpisać na svwę to mamy pełne uznanie dla jego 


konto Wodarza. Przecież wraz z Nor- energicznych raidów do przodu i prób 
wegami wzbudziły s'ę wspomnienia Strzałowych. Nie należy jednak i w tym 


z 


¿i lewoskrzyd!owego! Na tym tle o 
Wadarza nie wypadnie nawet „dosta- 


Berlina, okresu ponisowego naszezo M zesadzać. 
zena podanie byłoby bardziel 


niż długi 


wcześniejsze 
korzystne, 
drihbinę  umożliwialący 


Czasami 


tecznie". Gracz Ruchu nie umat wal- przeciwnikowi ściągnięcie pod bram- 
czyć, próbował parokrotnie uciec, pró+ ke nasiłków. 


bowa? strzelać, 
należycie zaabsorbować Lasse Mar- 


jednak nie potrafił 


lazlszy się dopiero po przerwie w sy- ziemną? Jakość piłkarzy uwvlatn a 
tuacji mniej korzystnej (przeciw wia- się w umiejętności I możności stoso- 
trowi) mogli taktykę swą ograniczyć wania różnych środków. Wiemv, że 


do prostego zadania utrzymania Wy- 
niku. Wydawało się to nawet dość 
łatwe przy stuprocentowym forsowa- 
niu t. zw. systemu bezpieczeństwa. : 

Ochrona. która nie uchroniła... | 

Trudno nam wyzbyć sie wrażenia, | 
że mecz na stadionie W. P. sta. się 
znów argumentem przeciw systemo- 
wi defensywy, choćby nawet w tak 
dobrym wydaniu, jak zaprezentowali 
nam gə goście z Póinocy. Prawda, 
że unieszkodliwili oni na dlugi czas 
nasz napad. prawda, że Eriksen us 4- 
wiony nawet n'e między lecz zdecy-, 
dcwanie za obrońcami, niejednokra:-, 
nie w ostatniej wprost m.nucie jakąś 
imponującą główką, czy błyskawicz=! 
nym wysunięciem nogi ratował sy- 
tuację! Prawda też, że fenomenainy 
Kvammen umiał dJ spółki z Frantze-| 
nem nawet z głębi boiska rozw jać 
niebezpieczne akcje, dezorzanizujące; 
uasz aparat obronny! Jednak, jakiż) 
był końcowy efekt? 

Wzmocniona defensywa nie pozwo- 
lila Norwegom na utrzymanie prze- 
wagi dwu bramek i to w sbliczu ata- 
ku, który daleki był od idea'u. Jakże 
wiec wioży Sie sytuacja, gdy stanie 
oną przed piątką ofensywną tleplioną 
z innej gliny?... 

Są to jednak kłopoty, nad którymi | 
nie mamy powodu łamać sobie giowy., 
Uwypukliliśmy je iedynie w czlu wy-: 
snucia własnych wniosków i uspako- 
lenia sumienia. czy trzymając się nie- 


E innych wzorów nie R" | igi bę n Nye Góra 
kardynalnego grzechu.. Norwegowie į Galcck! Szczepaniak 
odnowiedzą nam może, że gdyby ataki Madcjek szając trochę naszą obronę. 


ski mając hliżej siebie wlasna pom | sbsta pints Sel In A M. 
nie byłby znacznie groźniejszy ł czy Szczepaniak, powstrzymują 4 3 p 
nie przełlamywałby łatwiej naszej za: sena. Ale nie martwmy się — Norwe* | Ale spór nie wymaga rozstrzygnie- 


O momentach tych wspominamy nie; 
po to by obniżyć wartość zespału z| 
dalekiej Północy, w którvm odkry- 
liśmy mnóstwo walorów, cechujacych 
piłkarzy prawdziwej klasy. Panowali 
oni nad piiką znacznie lepiej, niź nasi, 
dzięki temu tak trudne w zasadzie | 
dis | 
n 


z zdania były doskonale od- 
1 ne, j pod tym względem Nor- 
wegowie najbardzie, zbliżali się do 
Anglików. ) 
Me ydzie 1 nasi gracze forsowai 
niestety — długą grę pó'górną (w 


k 
— 


Holmberga, 
obrəñcy Holmscna nie mówiac już 0; 
Kvammenie — miała w'asciwa duni 
gość, była — jak wyraził się bardz 
trafnie jeden z kolegów b. repre- 
zentacylnych graczy serwowana 
wprost pod nogi współpartnera. A nie 
przychodziło to łatwo, gdy się zwa- 
ży. że szło tu o podania na dystans 
dwudziestu 1 więcej metrów, przy sil- 
nym wietrze. 

Podziwialiśiny również pomysłowe 
crossy, jakie szły w poprzek boiska 
od jednego do drugego łącznika (na- 

i A y też od lewego 
wego napastnika. 
é musiał błyska- 
racowitość. Taki 


w danych warunkach (wiatr) nie'atwo 
było grać płasko, ale — tu tkwi właś- 
nie ten brak klasy, o którym mówi- 
liśmy na noszą*ku. 
Nisdostateczne środki 

Zdemontować norweski blok defen- 
sywny można było tylko i wyłącznie 
precyzyjną dolną kombinacia. wycią- 
ganiem z poszczególnych przessł obro 
ny, co doprowadziłoby w końcu do 
podważenia calej budowy. Udało się 
to częściowo innym sposobem, jednak 
chcielibyśmy. by w przysz!ości sto- 
sowans środki bardziej pewne I wy- 
próboware. z mniei wycze”nujace sily. 

Najlicpszy wśród słabych 

Atak był bezsprzecznie nalsłabszą 
formacją naszej reprezentacii. Dopiero 
pod koniec widzieliśmy tam zac:ętość 


WA CA DECA 


te teorja; wszak dzieci też mają 
troski: O postępy w szkole, © suk- 
cesy w sporcie, o wsnólzawadnic= 
two w zabawie. Pomóżmy więc na- 
szyin dziociem, dajmy Im siły. które 


" wpłyną na rozwój naturalnych zdol- 


ności I pozwolą boz trudu spełnić 
obowiązki. Źródlcm tych sił jest 
Ovomaltyna Ta smaczna I łatwo- 
strawna odżywka witaminowa po- 
te. rozw4] i wzrost, usprawnia 
unkcje mloda 

smio daga ustroju, wzmacnia 


d ; 2 
Ooomalluna pomaga A 


po- À i 
zwoliła mu tak długo być ozdobą atą.i Wcześnie, raz utraciwszy piłkę rzucał, 


doskonałą parę: Kvammen = Frantzen, 


która potratila by uprzykrzyć życie SZCZając stadion W.P., wyraził 
niejednemu bardziey renomowanemu SWE Zadowolenie z gry naszych 
graczowi.  Tcteż należy pochwalić piłkarzy, którzy potrafili dziel- 
Dytkę, że me za'amał sie przed- nie walczyć do ostatniej chwili. 


się ponownie w bój, walczył ze zwy- <="==u=m=mmmameaenae Z AN 
klą zaciętością, która jednak tym ra- 


Izem nie pozwoliia na zbyt skuteczną. 


| raiszego rozumie, że Wil mowski nie chwili złapał właściwe tempo 1 by!) 
przeciw  Norwezom i 
pełnej klasy. By? wcląż jeszcze 2a najrówniejszym polskim zawodnikiem. 
Góra walczył z Nərwegami, 


iZ niektórych stron obarcza go się, 
| Ze specjalnym zadowoleniem stwier wing puszczenia drugiej bramki. Przy 
dzamy również. że tym razem nie Za- szczęściu dalby Się może strzał uni. 


Bezteaskie lata 


| 
| 
| 


jpółpracę z napadem Podania Dytki j Tylko na 50 proo. 


„przeważrie niedokładne, 
|... Końcowy trójkąt 
Obrona, początkowo grała dość nle- 
wyraźnie. Chwila miezdecydowania 
kosztowała utratę npierwszei bramki. 
AAC JE jognak lepiei, Szczera- 
nak l r ucali się AE z 
ki, wykopywatl pilke | 4 REM 
dało t w rezultacie Szczepaniak do- 
szedł po nrzerwie nawet do wielkiej 
formy. wysuwał się aż, na pole prze- 
ciwniką. oddał rzut woimy p erwszej 
klasy. Gałecki nie osiągnął na 
procent zwykłego swego poziomu, 
jednak w sumie również zadowolił 
Madelski trzyma? się na ogół dobrze. 


cestwtć, Należy jednak pamiętać, że 
byl to momentalny Ostry szczur, za 
co raczej należały Się Martinsenowi 
spęclalne brawa, niż Made;sklemu 
nagana. 


sto | 


Martinsen podobał nam sie tvlko w 
pierwszych trzydziestu minu:ach. Był 
on ruchliwy, niczym żywe srebra. 
„Znajdował się wszędzie, ledwie co 
stoczył walkę w centrum. iuż wyia- 
niat się gdzieś na skrzydle. Siarał*gię 
precyzyjnymi podaniami worowadzać 
do napadu elementy  komb:nacyjne, 
urozmaicać grę jego również akcłami 
krótszymi i przyziennymi. On jeden 
decydował się na podania w tył na 
pair pžkoly środkowo - eurapejst'ef. 
aczkolwiek w zakroju swym byl re- 
|cżej napastnikiem anielskim, —waru- 
jącym z przodu, by w chwil 
przebić się wprost na bramke 

Na pəziomie tym nie potrafil jednak 
Martinsen utrzymac się przez pelnyca 
dziewięćdziesiąt minut. Już w drez't: 
¡części pierwszej polowy były lekkie 
za'amania sę (zubienie piłki), późnieł 
stawał się środkowy napadu coraz 
(mniej widoczny. Pochwalić”naieży "go 


|natomiast za szybką decvzie, k:órej 
Kvammen wielką klasą [owocem był też wspaniały atrzał 


Scharakteryzowaliśmy już ogólnie | (druga bramka) 


gre Norwegów Naiwybitniejszą indy- 
widualnością był zdaniem  raszym 
wszędobylski Kvammen.  Daskonaly 
technik; operował piłką równie precy- 
zyjnie na szerokich przestrzeniach, 
jak i na kwadratowym meirze. Gdy 
po przerwie przez Jakiś czas znalazł 
sie na skrzydle, zadziwił doskona'ym 
biegiem i strzaiem w niemniejszym 
stopniu, niż pracowitością i energią 
na łączniku. Kvammen uzupe'nia ide- 
ain!ie Frantzena, który wyp2dł zracz- 
| „$ 
t)slo. Przed przerwą prawoskr oyar 
wy Norwegów mia! doskona:e okresy, 
po pauzie odkomenderowano go na 
łącznika, gdzie również zadowałał, ale 
mnieł już rzucał słę w 3ko. 


Bramki zdobyli: 


Nordahl (6 min.), 


Tipper Johansen 
Lasse Marthinsen 0. Holmsen 
K. Henriksen Niis Eriksen  Hoimberg 
Frantzen Kvammen Martinson Nordahl Saetrang 


Wostal Plomtek Piee I 


erwszę wrażenia przemawiają na 
pI lepiej zbudo- 


Ale cóż to się dzieje? Jakieś niesa- 
mowite podanie naprzód. Piontek jest 


Przyjechali a 
Gdyni, przywieźli z sobą wielki sztan- 
dar | małe chorągiewki. Siedzą nad 
lożą honorową, skandują: 

„teia, Heia“, 

1:0 DLA NOWEGÓW. 

Pomaga. Sunle szybki Martinsen. 
Atak norweski podaje Nordahlowi: 
cudowny strzał z 8 mtr. na wysokości 
piersi Madejskiego, koło lewego słup- 
ka. A wyglądało początkowo tak nie 
groźnie. 

Widownia nie załamuje stę, przeciw 


nie rozgrzewa się przy każdym wy- | 


kopie obrońców 


krzyczy „huutuunup”. 
zie dalej. 


ga, strzał Kv: 
Gateckiego. J 
krzyczy „Dołem 
nym podamu W 

Ale nie wiele to pomaga. Do 11 min. 
nie oddajemy właściwie ani jednego 


strzału. s 
j ZŁE WYCHOWANIE. 
Widownia się zżyma. Jak tak dalej 


półdzie, zacznie gwizdać, wybuch gnie Ładniejsze są ataki 
wu ludu wisi na włosku. O zdenerwo-| ka tdzie z nog! na noge" 


waniu trybuny „świadczą gwizdy. gdy 
obrońca norweski podaje piłkę bram- 
karzowi. Na miłość. boską! Przecież to 
wolno. ba, to trzeba robić. Per Chri- 
stian Andersen. dziennikarz norweski. 
który widział 125 meczów swej repre- 


ı zentacji, nie może się powstrzymać od 
| aozwej uwagi: „Kto ich tak wycho- ski 
! wal“. 

17 min. Wciąż przewaga Norwegów. ! 


Piec (73 min.), 


Martinsen (40 min.), 


Wilimowski (80 min.) 


Piontek strzela w siatkę. Willmow- 
poprawia. 


Tipper Johansen stol 


„tak, jakby mia! w rękach magnes. 


Znów minęło parę minut bez ataku 


(Biatowłosy Nordhal rwie na bramko, norweskiego. Teraz w 40 min. nastepu 
Kvammen drybluje świetnie, ośmie- je jednak nietylko wypad ale pada 


HISTORYCZNA MINUTA. 
| „Ausgezeichnet“ mówi kolega nor-; 


weski. 


20 min. 


ka. Ale... 


i nie 


bramki norweskiej trw 

trzały przeplatają się 

| Wreszcie piłka idzie do Ny 

| do Wilimowskiezo. Strzał! 
„Bramka” — 
„Tippen obronił* — mówią Norwe- 


| bramka. 


DRUGA BRAMKA 
Takie to było błyskawiczne, że tru- 


! dno ocenić czy był to błąd Szczepa- 


z kiksami. | 


krzyczymy. 


poprzeczki į 
w 


jest minutą historyczną dla niaka. W każdym razie nie było go 
tego meczu. Nie, nie pada żadna bram gdy Holmberg podal pilke Nordahło- 
wi. nie było go, 
Nasz atak pokazuje pazury. Oblęże- | RW 

a z minutę, strzelił w prawy róg. 

Trzeba wziąć się na serlo do pracy. 
tza, wraca Qdrobić dwie bramki to nie bagatela. 
| Przez pięć minut do przerwy prze» 
żywa Norwegła ciężkie chwile. 
„cięższe chyba, gdy Góra strzela szpł- 
cem rzut wolny; 


gdy Nordahl podał 
który błyskawicznie 


Na|- 


piłka odbija się od 
Góra z woleja poprawia... 


chwilę potem Wostal, tak 


| Marthinsena w 


oliwy, nie idzie za piłką, li- 
cznie, że znajdzie się przy 
_.A sytuacja była stuprocen 


du i da 
KONIEC PRZE 
| Skończyła się przewaga Norwegó 


| Norwezów. Ale wypady nasze są groź 


Nordahl a czy K 


chodzą 
nut mine 


Chvba z dziesięć. 
Teraz gra się trochę wyrównuje. 


Í polskie. 


Prawa strona gra lepiej. Prymityw- 
ny stosunkowo technicznie Piec, sieje | Poz 
zamieszanie, Wodarz I Wilimowski nie 
pokaznią swej perfekcji w opanowa- 
niu piłki, swego zgrania. 


można zrobić, jeśli 


(1), a Piontek bieg 
mki gubi piłkę? Qwiż- 


sypatyby się 
(ze środka), 


norweskie — pll- 
groźniejsze— 


stawia Wilimowskiego 
| mim obrońca i pomo 


ouzja kolana. W 10 min. 


e pod sama bramką Szcze- 
| o- Eriksen ale piłka wedruje jednak do 
| Wilimowskiego. Taraz pokazuje „Ezi“ 


trzału. 


15 minutowa. Norwegowie 
2:0, 
jłemy więc rąk, wierzymy 
nie, nawet w zwycięstwo. 
nie o 3-ei zaczyna się dru- 


ale nie byliśmy gorsi. 


Na początek atak polski: 


ale płaci 


Johan- 

ę. Piontek mógłby może 
ale jest rycerski i ska- 

cym bramkarzem. 

my taką przewagę. że a. 

'panlak 1 Qóra: kombinuią 


$ 


bija ste, strzelaja, 


d: 


Nordahl przebiła się 2 


ajdowej ! znów Polska ata- 
NOWANE OKAZJE 


„pachnie* bramką. Pion- 


tek świetnie się przebija, podaje krót. 


ko, dokładnie Piecowi. Skrzydłowy za 
Szybko oddaje piłkę ł trafia w Holm- 
berga.. Anemiczny strzał pfawoskrzy- 
dłowego Frantzena 1 anemiczny strzał 


Martinsena f nasza lewa strona rwie! 


naprzód, Wilinowski -ściąga na Siebie 
Norwegów, podaje do Wodarza. ostry 
siatkę... z niewłaściwej 


strzał tra 
strony. 2 

Nie warto doprawdy wymieniać nie 
szkodliwych ataków norweskich, bez 


wiary, bez przekonania, jak gdyby 
wiedzieli, że gra musi i powinna to- 
czyć się po ich stronie. Ale za to 
trzeba wymienić nasze nie wykorzy” 


|  Nordahl napędził nam w pierwszych 
minutach sporo niepokolu. szczególnie 
po bombie. która zmusiłą Madelskie- 
go bezapelacyjnie do kapitulacji. By- 
ły to jednak przebłyski. Bvc może, że 
kontuzja os!abiła bitność lewexo łącz 
nika, którv w końcu znalazł sie: na 
skrzydle. Saetrang mia! przed pauza 
dobre poJciągniecia. ne potrafi? on 
jednak wypełnić luki po Brustadzie. 


| W dalszych rewirach 
| Z pomocników -nalbardziei wpadał 
awt] 


a mum È in 
= on da 

brze naszą lewą stronę i poprawne 
wspieraj wiasńy atak. Po przeciwne 
strone bardzo dobrze uzupe 'nia!j się 
obrońca Holmsen i pomocn:k Holm- 
berg. natom'ast prawy obrońca lasse 
Marthinsen był może meco sahszy, 

Słyszeliśmy hymny pochwa'ne © 
Eriksenie. Był on rzeczywiście trudny 
do zwalczenia. jako trzeci obrońca. 
Nie dostrzegaliśmy natomiast Drawie 
| zupetnie współpracy z napadem. Jeśli 
chodzi więc o rolę „.stoppera* wywią- 
zał się z niej środkowy numvcy Nor- 
| wegôw bardzo dchrze. Ponieważ nie 
|mamy jednak zrozumienia dla teg) 
rodzalu gry, być może, że trudno nam 
eż ocen.ć wieikość jego k'asy. <; 
Bramkarz Tipper Johansen potwier= 
dził raz jeszcze swa klasę. in'erw'enio- 
wał szybko i pewnie. toteż spotka! sig 
ze strony widowni parokrotnie Z aklas 
kami. 

Kr. 


23 
| Sędzia p. Langenus popełni! poważ- 
ny błąd w 20-ej m'n- Wstrzymująć 
atak nasz, za rzekomy spalony, nie 
„widząc zabłakanefo w bramce jed- 
nego z norweskich obrońców. Nis 
wakat sie TDrawdzie przyznać do 
hredi dalc rzut nemtralny. KTÓ wyje 
lednak czy strzał Wilimiowskiepo (zfa- 
pany zresztą prze” Johansena) mte 
i wvnpadthy jnacze!. zdyby ne zbieg! 


$ oddaniu * jenuacymn gwizdkiem se 
stane sytuacje: zwlokę w oddaniu “e z dezari" i 
strzału przed i ostala „(2 min). zzu- dziego.PO7a.tvm był p. Langenus 
błenie piłki pr gracza, gdy uważnwm ja (tem. gw'zdał stasen 
wystawiony pr mowskiczo, nę KS | wół 3 powstrzymulłąc racze 
dził sam na Opera (29 mimdediiór, „. Dored zbyt CN=TECZTA pr. 
"4 WEGNI Pa | nie miała jednak cech bruig 
PTŃa 
/ tej samej minucie jednak zdoby: "l. NA 
wamy bramkę. Pilke podaje, z FF" 
Wodarz, Piec dostaję ją pod MoE | CEEC 
nie namyśla się ani chwili — -O"n- 


sen nawet nie drg 

Trybuny wpadają 
końca meczu ichi 
ogłuszał. Nastrój s A 
czywiste. Ż ss) La (YrOównać. Gdy 
nawet atak bardzi ma pilke — ku- 
4 AZI€] niż dawniej. 


cs 


` jest o- 


wnanła dzieli nas je- 


Kca Norwegowie zalamują Się, traca 
nerwy, Zaczyna a y P 
zwtoke, Widownia malais: CS M 


Góra co 1 f 
pastnik, Podaj zęściej gra jako na 


A wzorowo, Cóż z tego, 
kledy Piontek 1 Wostal pudłuja w fan 
tastyczny sposób. Pudłuje zresztą i 


Wodarz i Piec, piłka wieźnie w mu- 
rze . wypada na rów. | 
r VYRÓWNALIŚMY!... I 


ladchodzi wreszcie minuta wyrów- 
a 2 min. Piontek dostaje pilke. 
derza się z Norwegiem ale podaje ie 
szcze Wostalowi. I na niego szarżnie 


lwi pazur: nie do wstrzymania jest je- 
go przehój: odbija się od niego t nada 
Marthinsen. Z 5 mtr. strzela Wilimow- 
ski nieuchronnie w róg. 
Wyrównaliśmy. wygrać jnż nie zdą 
żymy. Wie o: tym widownia i druży- 


viem kontuzjowany il 


— | 1 Jeni. t szybko. Nie tak de” 
y"mógt Coś zrobtc.i g'e doem. I ostro | szybko. Nie 


4 minut strzalów pol. 
l za przy omy'ce sędziego. a Góra 


| TRZEBA WYRÓWNAĆ. 


Mimo wyniku 2:0 do przerwy wiasga“ 
tnt nie bvio złego nastro:u. — Nikt so- 
bie nie wymyślał, ani nie zarzucał ble- 
| dów, raczej spokojnie mówiono o mo” 
Żiwoścć: wyrównana. P, Kałuża tylko 
upońknał naszych chłopców. 

Na ttość Boską, gracie dołem. cią” 


kkatnie! Trzeba ŚĆ dn ataku. Pamit 
talcie, że ten mezz musicie wygrać $ 
W:limowski narzeka] na pecha sw? 


— 


| przy strzale z wo'nego w słupek, 


| me Chtogcy wraimy teraz z Wiatrem -- 


| wołał Szczepaniak — więc možem Sie 
i odbić, b 
| O wietrze mhwili zreszta | AA 
| Norwegowie też zdawaii sobie Erwsaj 
że m'eli sprzymierzeńca w E aze 
polowie. a siedzacy w loży awia e 
; dziennikarz norwnski Juve kares? t 
[ni pezerwien— Ten machi neso ME 
iest wygrany. Dwie bra! Dzy ta- 
kim wietrze. to za mata TCA. (r.m.) 
WIŁIMOWSKI 
STRZELCEM BRAMKI NR. 200. 
Ponieważ  dotychczasnwy — bilans 
bramkowej zdohYvS”V, ha meczach mie 
dzynaństwowych WVsRazywał 198 bra- 
mek. wczorai doszlśyny do OKrąztej 
liczby 200. PoYÓChsetną bramkę trze” 


na. Ostatnie 5 minut Jest więc blade. | Il Wilimowski 


Bombardowanie kilkunastu Norwegów 
kończy gwizdek sedziego. Na rekach 
tłumów wędruje Góra do szatni.St. R. 


|Patsze relacie z meczu Polska—Nor" 


wegla na str. 5-el) 


a A 


Nr 86 


— 


Poznajemy bliżej 


mistrza 5-boju 


Pamezniia Batofa śą na san, p 
stauracyjnej stadionu „PF. po rozdaniu 
nagród | koleżeńskie} kolac, jaką zawod- 
nicy pożyli z przedsiewiciciami Zarządu Zw. 
Wojskowych Klubów Sportowych. 

Radość blje z męskiego oblicza nowo kre- 
owanego mistrza. To też uzyskanie wywiadu 
dia „Przeglądu Sportowego'* ze strony zwy- 
cięscy pięcioboju mie napotyka na żadne trud 
ności. r. patog, łak mogltómy zawważyć, 
to wzór prawdziwego, skromnego sportowca 
mimo swych nicprzeciętnych jak na nasze wa 
runki wyników. 

— Skąd pan pochodzi I jak tam z wiekiem, 
gdyż słyszeliśmy, że ma pèn już 29 lat? 

— Jestem rodowitym warszawłańciem. Koń- 
czyłam m Kolejową Szzołę Techniczną po 
której wstąpiłjum do szkoły podchorążych pie 
choty. Odnosnie mego wieku to nie wiem skąd 
powstala bajka o mych 29 latach. Mam obec 
nia lat 23 i przod ówcena laty ukończyłem 
szkołą podchorążych. 

— Mamy wrazenie, że pan przewyższa 
więszość kolegów z kursu wzrostom i waga 
oraz Ogómym przygotowaniem sportowy:l 

— Na wzrost | wagę chwalić Boga nie mo- 
Gi mrzækać! Mam 1,80 m wzrostu I ważę 
obecnie nawet po miesięcznym kursie | zawo 
dach — 80 kg. W Budapeszcie czas meczu 
a Wegrami iulałem trochę klopotu z wagą. 
Weżyiem przeszło 86 ig. 

Odnożnie mego przygotowania sportoweja 
to zacząłem go w klubie eportowym ,, 

w Warszawie. Uprawiałem boks, kotaratw as 
wioślarstwo, a w zawodach kajakowych War 
byłam nawet 3 miejece w mistrzostwach a 
ezawy. W wojsku mam możność R 
się w formic. Nie paię też i nie używam trun 


Jak się to stało, że pan w nokii «b. po raz 
pierwszy startowal w pięciozoje” |. 
Znany byłem w pulku z zasilłowań sporto- 


Ostateczne wyniki pięcioboju 

nowoczesnego, 

w 'm dala mistrzostwa wojska w 
pięcioboju uowoosesnym udbył się na Bieta- 

na terenach CIWP bieg taprzełaj na 
dytansia 4 Mm. Trasa błedu Prowadziła pięk 
noni terenami lcsnymi s odpowiednio dobra- 
aymi wzniesieniami i PrZEGzkodami natnral- 
nymi. e 
Wyniki bies" ^2 pierwszych 10 miejscach 
przodstawigóa ślę następująco: 1) ppor. So- 
kólaki == 13:27, 2) ppor Batog 14:10.8, 3) 
WroaBZówsk| 14:16, 4) por.  Alcksiński 
14:24, 5) ppor. Woronowicz 14:36, 6) ppor. 
Mańko 14:38.6, 7) ppor. Oawiłk 14:39, 8) 
ppor. Rzadkiewicz 14:40, 9) ppor. Duszyń- 
ski 14:42.8, 10) ppor. Błaszak 14:46. 

W ogólnej punktacji pięcioboju pierwsze 
miejece | tytał mistrza Wojcza na rok 1936 
zdobył po raz drugi z rzędu ppor Batog Ka- 
zimierz z WKS śmigły Wiino mając 16,5 pkt 
przed ppor Kochansaim Janem WKS Legia 
Warszawa | kpt. Mielniczukicm Arsenem z 
WKS Pińsk. Dalsze miejsca zajęli: 4) ppor. 
Gami WKS Oroduo 62 çit., 5) poc. Korzeń 
WKS Czami, Lwów 60 pisl., 6) ppor. Bur- 
bo WKS Grodno 62 pist., 7) ppor. nu- 
łeczka WKS Toruń 62,5 pkt., 8) ppor. Czer- 
niowski WKS Toruń 63 pkt., 9) por. Alezsiń 
skl WKS Inowrocław 63,5 pkt., 10) ppor. 
Rzadkiewicz WKS Włodzimierz 64,5 pkt. 

Wręczenła nagród dokonal prezes ZWKS 
puik. dypim. Wenda w obceności zasiępcy 
szefa Dep. Kawałerii płk. dypim. Dunin Żu- 
chowatiego oraz mjr. Dobrowolskiego. (mx) 
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NIKT TEJ BRAMKI NIE OCZEKIWAŁ 


NowoczeSsnego 


. A po 
ı wych I zgłoszono mię do zawodów. 
j uż jakoś poszło! 

łoże ać możność przoprowadzenia 
w Wiinie aima racjonalnego treningu? 

— W zimie wykorzystuję jako ię nar 
| cłarstwo. W br. przygotowałem nanet o mar 
| ezu narcłarskiego Żulów — wimo |. Poz 
[kowe patrole, a jeden z nich owadziłem 
aobiście. Zajęliśmy tylko 7 miejce. 
chorował nam ngen narciog 

rzeze mnie natrol zajął 

AR iubię Daa przy d w Wil 
nie sport ton można dlugo w Eaa 
wiać. Zimą uprawiam sz ę na 
szpady. Natomiast innych 
| ju me mam możności 

— Który ze sportów pięcioboju najbardziej 
pami odpowiada? 

— Lubię bardzo pływanie, Niestety mogę 
je urawiąć jedy”e w lecie, gdyż garnizon 
mój nie ma kryte) pływalni. Pływanie uwa- 
za najtrzdnicjszy punkt dla uczestnika 
pięcioboju, £dyŻ Prawie 90 .  zawośni- 
ków nie ma Ko gdzie zimą uprawiać, a bez 
aystematycziego treningu nie ma mowy O 
poetępsch. Pływanie wiaśnie jest tą konku- 
rencjf. która nas, obok jazdy konnej, dekia 
suje angranica. 


Osobiście zrobiłem w pływaniu duże po- 


— A inne konkurencje? 

— Można je opanować. Ani bieg eni ezer- 
mierka, ani I Zie nie stwarzają jai- 
nych trudnosci. W strzelaniu miatom fist na 
treningach ostatniego kursu pry 20 traflo- 
nych, 197 pkt. Najgorscj z jazdą konną. W 
r. ub. zajął „mój koń“ 53 miejsce. Obecnie 
wyiosowałem zdaje się najlepszego konia ja- 
ki byl i 2 miejsce było pewne! 

Alo żart na bok. Ta końska konkurencje 
wymaga dużego przygotowania Í stałej jazdy 
dłuższy czas. Nie można na kurele wezystkie 
go nawet się nawczyć | we wszystkim pod- 
ciągnąć, gdyż niektóre gałęzie eportu wprost 
sig pod względem pracy mieśniowej wykiu- 
czają. 

— jaki system treningu uważalby pan na 
przyszłość ma najlepszy? 

— Najsłabsze | najtrudniejsze konkurencje 
muzą być specjalnie długo kenowane. Jazde 
«onną nałcżałoby dia oficerów piechoty zor- 
ganizować przez dłuższy czas w Szkole kawa 
lerii. Co do pływania należałoby oficerów, 
zajmoejących dobre miejsca w pięcioboju, tak 
przydzieljać służbowo, by mieli możność przez 
cały rok pływać. Inne konkurencje nic na- 
stręczają trudności. 

— Zamierzn pan może starać się o przyję- 
cie na roczny PA sportowy do CIWF? 

— Nigdy! upoan aport jedynie dla tego, 
że sprawia mi to przyjemność osobistą, Lu- 
biç służbę w mej kompani | nie mam naj- 
mniejszego zamiaru z nią alę rozstawać. 

Czy dwa lata pilnej I systematycznej pracy 
dadzą nam sukcesy międzynarodowe? 

— Mam osobiste wrażenie, że tak. Prze- 
konałem się o w Budapeszcie. Nas! prze- 
ciwnicy są z tej samej gliny co i my, ale bl- 
ja nas rutyną zewodniczą i iepszym opano- 
waniem pływania i konnej jazdy. Gdy to wy 
równamy możemy liczyć na suksesy zagranicz 
ne. Trzeba jednak nle tylko trenować, ale 
też często startować! 


Dekoracja Zakopanego 


18 września odbyło się w Zakopa- 
t rem posiedzenie Komisji Artystycznej 
Komitetu F.l.S. Dyrekcja kolei posta- 
nowiła udekorować flagami! polskimi 
i państw zrzeszonych w F.l.S. ważniej- 
sze dworce między Zakopanem i Kra- 
kowem, przede wszystkim zaś same 
dworce w Krakowie i Zakopanem. Na 
dworcu w Krakowie zainstalowane tma- 
Ja być specialne wywieszki propagan- 
dowe o Narciarskich Mistrzostwach 
Świata, które w nocy będą oświetlone 
lampami elektrycznymi. 

Podczas zawodów w Zakopanem 
oprócz dekoracji miasta przewiduje się 
oświetlenie gór za pomocą ogni sztu- 
cznych, oraz cały szereg pokazów arty 
stycznych. 


jak wskazują zaskoczone zupelnie wypadkiem postacie graczy. 


Tymczasem Johansen Stwierdza 


już tylko, że piłka strzelona 


z wo:eja Przez Pieca ugrzęzła w siatce. 


KRYTYCZNY MOMENT POD BRAMKA POLSKA 


sportów pięciobo- 
wiat. | 
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Da nabycie w wszystkich optekach, drogerjach 

i skladoch sonitarnych od 40 groszy poczawszy. 
PEBECO Spido Akcyjne w Pornenie 


higieniczny 
i praktyczny 
w użyciu, 
= niekrępujqcy 
swobody 
ruchów. 


„Polska może nawe zwyciężyć ... 


Rozmowa z prezesem Niemieckiego Związku Bokserskiego 


Niedaleko Placu Królewskiego stoł 
wielki gmach ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, teren działalności radcy 
dr Metznera, kierownika Niemieckie- 
go Związku Bokserskiego. Poszedłem 
do niego aby porozmawiać o zbliżają- 
cym Się meczu Polska — Niemcy w 
„Hali Stulecia" we Wrocławiu. 

Woźny zaprowadził mnie do pokoju 
Nr 117a. Zamieniliśmy parę słów na 
powitanie i p. Metzner od razu zaczął 
mówić o szalonym zainteresowaniu z 
jakim spotkał się w Niemczech mecz 
z Polską. ? 

— Cieszymy się szczerze na to 
spotkanie, gdyż Polska jest jednym z 
najgroźniejszych przeciwników, a do 
meczu z silnym przeciwnikiem staje 
się zawsze z większym zacięciem, niż 
do meczu, którego wynik z góry mo- 
żna określić na np 12:4. Mamy w tej 
chwili w ogóle tylko trzech groźnych 
przeciwników w Europie: Polskę, 
Włochy i Anglię. A najniebezpiecz- 
niejszym z nich są pana rodacy. 

Rady p. Metznera 

Jeszcze przed dwoma laty 14 lutego 
1937 pokonaliśmy Polaków w Dort- 
mundzie wyraźnie 11:5. Doprawdy, 
ładny wynik! Polacy walczyli wów- 
czas dobrze w pierwszej i drugiej 
rundzie, aby opaść na siłach w trze- 
ciej. Brak im było wytrzymałości. 
Powiedziałem wówczas do waszego 
prezesa p. Kuczyka, że gdy Polacy 
zdobędą wytrzymałość i doświadcze- 
nie staną się wyjątkowo groźnym 
przeciwnikiem. Wydaje mi się. że 
usłuchano się mei rady, gdyż już nie- 
bawem, na mistrzostwach Europy w 
Mediolanie, Polacy byli wytrenowani 
na ostatnią sekundę i usunęli zupełnie 
braki z Dortmundu. 

W Mediolanie mieli jednak Polacy 
trochę szczęścia, walczyli początko- 
wo ze stosunkowo słabymi przeciw- 
nika'ni, gdy nasi wpadali prawie bez 
wyjątku na Włochów. Nie mówię tego 
poto, aby pomniejszać wielki sukces 
Polaków. Zdobyliście mistrzostwo Eu- 
ropy zupełnie zasłużenie. 

Potem przyszło nasze ostatnie spot- 
kanie — 13 lutego w Poznaniu — 
które przegraliśmy 6:10. 

Tajemnica porażki 

— Czy wyciągnęli panowie wnioski 
z tej porażki? 

— Prawie żadnych. Gdyż właściwie 
nie była to porażka. Campe nie prze- 
grał z Pisarskim. Werdykt był jaskra 
wą omyłką. Potwierdził to po meczu 
prezes Polskiego Komitetu Olimpij- 
skiego płk. Glabisz. Oficjalnie natural. 
nie uznaliśmy porażkę. Sędziowie tak 
zdecydowali i tym samym sprawą zo- 
stała załatwiona. 


| 


| 
DR. METZNER 
Przed występem we Wrocławiu 
Berlin, w październiku. 


Nasi bokserzy byli poza tym prze-ć 


męczeni. W samym grudniu rozegrali 
3 mecze międzypaństwowe i dwa spot 
kania nieoficjalne. Mecze z Anglią, Ir- 
landią, Finlandią. Było to za wiełe dla 
naszych amatorów. Potwierdzają to 
waicciej późniejsze remisy ze Szwe- 
cią j Matrdią i AC z Że | Ę 

zu poznańskiego mieliśm 
Warr mecze: z Anglią, Włochami i 
stosunku tę Pyzraimy 

— zemu przypisuje A 
cnieniu drużyny? Może zmianom 
lub poprawie stylu pięściarzy? 

— Właściwie nie. Posłaliśmy co 
prawda do Budapesztu odmłodzoną 
drużynę, ale tylko dlatego, że Wilke, 
Baumgarten 1 Vogt nie mogli starto- 
wać, gdyż służą w wojsku | w tym 


skupi! większość drużyny. Od lewej: Wilimowski, Madejski skacze do pilki, Szczepaniak, Wo- 


stal, Góra. 


czasie ze specjalnych względów nie 
mogli być zwolnieni. Mimo to mło- 
dzież biła się znakomicie, a Herchen- 
bach, jak to zresztą podkreślał p. 
Bielewicz w jednym z ostatnich nu- 
merów pana pisma, by! naszym naj- 
lepszym bokserem. í 
— Z p. Bielewicza byliśmy zresztą 
bardzo zadowoleni. I ła i moi koledzy 
cenimy go jako niezwykle bezstronne- 
go sędziego i cieszymy się już dziś, 
na następne spotkanie, które będzie 
on prowadził. 
Równe szanse 


— Jaki przewiduje pan, panie dok- 
torze, wynik meczu Polska — Niem- 


[g] 


y? 
— Jest tak, jak to napisał p. Bie- 
lewicz w swym wywiadzie: mogą wy 
grać i Polska i Niemcy. Drużyna nie- 
miecka będzie częściowo lepsza niż 
przeciw Węgrom. Mamy nadzieję, że 
będą startować nasi trzej żołnierze 
Wilke, Baumgarten i Vogt. 
Najbardziej się cieszę na spotkanie 
Murach Kolczyński- Będzie ono 
miało też decydujące znaczenie dla 
wyniku całego spotkania. 
— A co myśli pan o Kolczyńskim? 


in. na meczu Europa — Ameryka | 
muszę przyznać, że jest to najlepszy 


"kiem, naturalnie, jeśli Czortek będzie 
— Widziałem go już parę razy, m.| Walczył czysto i nie otrzyma ostrze- 


jiego słabą stroną, tak samo jak zna- 
amator w wadze półśredniej, jakiego | komitego poza tym Woźniakiewicza. 
kiedykolwiek widziałem. W Stanach | 


Zjednoczonych był on najlepszy z Eu- 
ropejczyków, w to nikt nie wątpił. 
Bardzo go w ogóle lubię. Często roz- 
mawłaliśmy ze sobą — Kolczyński u- 
mie parę słów po niemiecku — często 
jedliśmy razem śniadanie, obiad i ko- 
łację. Nieprawda, panie Kolczyński? 

Wracamy jednak do drużyny. Nie 
mieliśmy w Niemczech jeszcze nigdy 
wybitnych przedstawicieli wag niż- | 
szych. Tytuł olimpijski Kaisera był tu 
chlubnym wyjątkiem, Toteż pewnie 
i we Wrocławiu stracimy w tych wa- 
gach najwięcej punktów. Obermauer 
jest młodym bokserem, ma lat 18, 
nie ma dość rutyny ringowej I przy- 
puszczam, że Rotholc wygra. Zupeł- 
nie otwarta jest sprawa w wadze ko- 
guciej, Wilke jest w doskonałej for- 
mie, jest szybki į} twardy, dowiódł 
tego na meczu z Anglią. Janowczyka 
nie znam bodaj wcale. Toteż trudno 
mi rozwiązać zagadkę tego meczu. 

Ponieważ nasze piórko Schoeneber- 
ger rozbił sobie rękę w Budapeszcie, 
wystawiamy zamiast niego Buettnera 
Il (Wrocław). Powinien on w normal- 
uych warunkach przegrać z Czort- 


żenia. Nieczysta walka jest, zdaje się, | 


Nürnberg bez formy ł 
Myślę, że gdyby Nuernberg był u: 


PEZWNRSY WE EW OM FR W formy pobiłby Kowalskiego 


Żlwole zadowolanie 
gs=>2Ż promieniuje na otoczenia. 
Gol sie nożykami 


BiiTTNER II 
zmierzy się we Wrocławiu 
z Czortkiem. 


bez trudu. Ale tak nie jest. Zaziębi| 
się on ubiezłei zimy. ciagnie za sobą 
miesiącami jakąś anginę, której do 
dziś jeszcze się zupełnie nie wyzbył. 
Zobaczymy więc jak będzie walczył 
13 listopada. 

Wielką atrakcją meczu będzie spot- 
kanie Kolczyński Murach. Jeśli 
Kolczyński trafi, to wygra: jeśli jed- 
nak Murach będzie walczył tak jak 
w II i Ill rundzie w Poznaniu, a przed 
tym nie dostanie od Polaka, wówczas 
wynik będzie nieznaczny (na czyją 
korzyść — tego dr Metzner nie po- 
wiedział). 

Ładna będzie wałka Pisarski 
Baumgarten, którą powinien wygrać 
Baumgarten. Nie walczył z Węgrami, 
ale wygrał oba mecze z Anglią i Wło- 
chami. Baumgarten jest zresztą naj- 
wszechstronniejszym bokserem niemie 
ckim, jego słabą stroną jest tylko je- 


OZ CZE k 88 


"LEWANDOWSKA (POMORZANIN — TORUŃ) 


go flegmatyczność właściwa wszyst- 
kim Niemcom północnym. Jeśli we 
Wrocławiu rozgrzeje się w porę, Pi- 
sarski nie będzie miał wiele do po- 
wiedzenia. 

Jak się dowiedziałem Polska ma 
wielkie trudności z obsadą wagi pół- 
ciężkiej. Czy to prawda że Szymura 
jest ciężko chory? Bardzo byłoby 
szkoda. gdyż właśnie mecz Szymura— 
Vogt wywołał tu wielkie zaintereso- 
wanie. Gdyby Polak, czego mu ży- 
czymy z całego Serca, wyzdrowiał I 
był w szczytowej formie to mecz z 
Vogtem byłby wyjątkowo interesują- 
cy. Ten kto wygra w tej kategorii, 
wygra cały mecz. 

Piłat i Runge znają się dokładnie. 
Piłat jest dobry, posłał przecież Run- 
gego w Dortmundzie na deski, Runge 
jest jednak szybszy | zręczniejszy | 
dlatego liczymy na łego zwycięstwo. . 

Trudno jest więc typować kto wy- 
gra. Polsce może się to udać, a pe- 
wne jest, że nie przegra, jak to pod- 
kreślił zresztą p. Bielewicz, wyżej niż 
6:10. 

Na pożegnanie prosił mnie jeszcze 
dr Metzner o markę z nieudanego lotu 
stratosferycznego. Postaramy się mu 
ją dostarczyć w podzięce za ciekawy 
wywiad, G. B. 


OBERMAUER 
przeciwnik Rotholca 
we Wroclawiu. 


mistrzyni Pomorza w pięcioboju. 
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WICEMISTRZ POLSKI W HOKEJU NA TRAWIE — WARTA (POZNAŃ) 


Stoją od lewej: Poszwa, Thaum, Michałowski, Wolniewicz, Spychała, Kowalski, Bestyński, dr 
Burza, Kadłubowski, Rogowski, Pertraudt i Urbański III. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 24 października 


Lendzin (Wilno) bohaterem eliminacji 


Dobra forma reprezentantów Polski 


POZNAŃ, 23.10. — Tel. wł. — W nie 
dzielę wieczorem odbyły się w Pozna- 
niu zapowiedziane walki 
kandydatów do reprezentacji. W ostat- 
niej chwili PZB doznał zawodu, a szan 
se nasze przeciw Łotwie uległy osła- 
bieniu, gdyż Jasiński w ostatnich dniach 
uległ kontuzil ręki | do Poznania nie 
przyjechał. Zastanił go Stępniewicz z 
poznańskiego HCP, 

W sumie walki reprezentantów na- 
szych zadowoliły. Najmilszą bodal nie- 
spodzlankę sprawił Lendzin. który z 
miejsca ambitną postawą zdobył sobie 
publiczność poznańską. na punkcie bok- 
su dość wymagałaca. Wilnianin po ży- 
wej i ciekawej walce wygr ał ze Stem- 
niewiczem, leqityimując Się  pierwszo= 
rzędnymi walorami bokserskimi. Brak 
mu co prawda jeszcze doświadczenia 
rinzowego | techniki. 

pierwszym starciu Lendzin miał 
bodaj wiecej kłopotu ze swoimi ner- 
wami, aniżeli z przeciwnikiem. Poznań 
czyk zaskoczył go tempem, ciągłą 
zmianą dystansu i to starcie wygrał. 
drugim wilnianin walczy? już le- 
piej. kontrował dobrze z obu rąk, za- 
demonstrował kilka krótkich | silnych 
ciosów. W zwarciu jednak ciągle ustę 


powa! Stepniewiczowł. mimo to rundę | jakby przeciwnika utrzymać na 
wygrał, W trzecim starciu obaj poszli | 


na całego, Stępniewicz obszernymi 
ciosami i nie kryty parł naprzód, co 
doskonale wykorzystał Lendzin. Po- 
wstrzymuląc atak lewą  błyskawicz- 
nym ciosem z półdystansu z prawej po 
słał Stępniewicza do ośmiu na deski. 
Poznańczyk wstał i bronił się ambit- 
nie, lecz przewaga Lendzina wzrasta- 
ła coraz bardziej. Wilnianin wykazujące 
braki taktyczne nie  odskakiwał od 
przeciwnika i niepotrzebnie pozwalał | 
narzucać sobie zwarcie, gdzie był 
słabszy. Wygrał również jednak i trze; 


Toruniu — ieżeli kapitan PZB wyzna- | A 


czy go przeciw Łotwie — nie powinien 
on polskiego boksu skompromitować. 

W wadze koguciej spotkało się! 
dwóch starych rutyniarzy: Sobkowiak 
1 Janowczyk. W przeciwieństwie do 
wałki poprzedniej to spotkanie było, 
niniej ciekawe. Obaj zawodnicy za- 
teli pozycje wyczekującą. Jeden cze- 
kał na atak drugiego, a ponieważ żad- 
nemu do natarcia się nie Śpieszy!o, , 
walka była nieciekawa. Janowczyk j 
bezwzględnie górował w zwarciu i od- 


bokserskie ; n 


si. Obaj zawodnicy muszą jednak po- | 
é jeszcze nad kondycią fizycz | Na punkty pp.: Wende ze Śląska 0-, 


pracowąa 


ą. 
W wadzę średnłeł Sułczyński wyso 
ko pokonał Ożarka. Warszawianin za- 
wiódł; czekał przez wszystkie trzy 
starcia na okazię zadania ciosu, a po 
nieważ mu Szułczyński tei okazji nie 
dał, więc Ożarek przegrał wysoko. 
w pierwszym starciu Szu!czyński o0- 
bawiając się ciosu Ożarka, walczył 
zbyt ostrożnie i starcie to było wy- 
równane. W drugim poznańczyk wy- 
kazał takttyczną wyższość, toteż zbie 
ral! punkty w każdej pozycji. Prze- 


waga Szułczyńskiego w trzecim star- | 


ciu byłą wprost bezapelacyjna. 

W. wadze półciężkiej Klimecki bez- 
apelacyjnie rozprawił się z Karola- 
kiem. Przez wszystkie starcia wysoko 
górował poznańczyk. Trzecią rundę 
Karolak ukończył tylko z najwięk- 
szym wysiłkiem. Klimecki+punkty zbie 
rał naichętniej z dystansu lub'z półdys 
tansu, 

W wadze ciężkiej Pilat pokonał Leś 
nlaka, lecz tylko na punkty. I ta wal- 
ka nie była ciekawą. Piłat wobec du- 
żej ruchliwości Leśniaka chwilami był 
bezrądny i nie umiał znaleźć sposobu 
ys- 


wal, 


tans. Forma swoją Pilat nie zaimpono- | 


W ringu sędziował p. Przepiórka. 


raz Zapłatka i Kosmala z Poznania. 
Walki powyższe odbyły się w ra- 
mach spotkania o drużynowe mistrzo 
stwo poznańskiego okręgu w klasie 
A. Warta pokonała Ostrowię 12:4. W 
wadze muszej: Dybizbański (W) po- 
konał Witczaka. W koguciej Bazarnik 
(W) uległ na punkty Matuszakowi 
(0). Wynik remisowy w tej walce 


byłby słuszniejszy. W wadze piórko-, 


i wej Skałęcki (W) zwyciężył Zieliń- 
' skiego (Ostr.) przez poddanie się w 
i pierwszym starcłu. W wadze lekkiej 
Koziołek wygrał be zwalki wskutek 


Ę: wygrał wysoko Koziołek. W wa- 
dze półśredniel Jarecki (W) pokonał 
|już w pierwszym starciu przez k.. 0. 
Sobczaka (0). W wadze średniej 
Gniot (W) zwyciężył na punkty Go- 
iębiowskiegro, w wadze półciężkiej 
Skowroński (W) przegrał z Juszcza- 
klem (O) przez dyskwalifikację za u- 
derzenie po komendzie „puść”, Jusz 
| czak poszedł na deski ł został wyli- 
ı czony, lecz zwycięstwo przyznano 
' Juszczakowi. W wadze ciężkiej Biał- 
kowskł uzyska! punkty bez walki, 
| wskutek braku przeciwnika. 

Poziom tego spotkania nie był za- 
i dawałający. 


nadwagi Rataja. W towarzyskiej wal: 


Ruch 
pokonany 


Sosnowiec, 23. 10, — Tel. wł, — O- 
czekiwany z dużym zainteresowaniem 
w całym zagłębiu start wicemistrzow- 
skiej ósemki potskiej Ruchu zakończył 
się sensacyjną przegraną Hajduczan. 

Wynik spotkania Ruch Makabi 
6:10 jest sprawiedliwy. Wprawdzie go- 
ście wystąpili bez Jasińskiego, któremu 
,odnowila się kontuzia palca w meczu 
z KPW Tarnowskie Góry i która unie- 
możliwi mistrzowi Polskt start nrzy- 
nejmniej na 6 tygodni (!) i bez Wra- 
zidła. gospodarze jednak wystapi bez 
wolskowego Welgruena, Bajtnera, B 
mera i Genesława. W tych warunkach 
zwycięstwo Sosnowiczan nad wicemi- 
strzem Polski zasługuje na uznanie. 

Wyniki poszczególnych spotkań: 
Tkocz (Ruch) uległ na punkty Grneszrl- 
nowi. Sal, nowy nabytek Makabi, po- 
konał Chmiela w drugiej rundzie. Abra- 
bam po ładnej walce wygrał z Korzeń- 
cem. Manecki (Ruch) znokautował w 
pierwsze! rundzie Iondnera. Wałoszek 
(R) zdobył punkty bez walki z braku 
przeciwnika. Bieniek (R) po morder- 
czej walce uległ Akermanowi. Naiwię- 
kszą sensacją był przebieg walki Ko- 
lonki z Potokiem. Sosnowiczanin. któ- 
rv robi postępy z meczu na mecz. był 
| zwłaszcza w ostatniej rundzie równo- 
| rzędnym przeciwnikiem i uległ niezbyt 

wysoko na punkty Hajduczaninowi. 
| Sędziowalł w ringu poprawnie p. Wy- 
pusz, a na punkty p. Rzyman. Widzów 
! około 500. 


1 
d 


Co 2. SZOFER--- PRYLIŃSKIEGO 


SZKOŁA SAMOCHODOWA 
WARSZAWA 


JEROZOLIMSKA 27 


Bokserzy Polonii przegrywają w Czechowicach 


Po wczorajszej niedzieli, tabela dru] skim (Cz.) po walce, bez blstorii. To, bilans na pewno wypadłby korzyst- 
cie starcie oraz walkę zasłużenie, Ww, żynowych mistrzostw Warszawy kl.' samo można powiedzieć o spotkaniu, niej dla Jakubowicza. 


przedstawiała siłę następująco: 


„PAL! 6 41:23 
2. Polonia 3 4 25:23 
3. Czechowice 4 4 33:31 

. CWS 3 3 23:25 
5. Okęcie 3 3 16:32 
6. Makabi 3 ©2wv 22:26 


Poolonia niespodziewanie przegrała 
mecz z Czechowicami 1 zachowała 


, drugie miejsce. Drużyna PZL umocni niem naszym Fabisiak. choć 
lla siç na czele dzieki szczęśliweinu! wie przyznali mu tylko jeden punkt. | niszu. Wygrał jednak zasłużenie Bła 


, 


zwycięstwu nad Makabi. 
Polonia ma jeszcze do 


i 


Milewski (P) — Kupiec (Cz.). Wygrał 
zasłużenie Milewski. 

Fabisiak (P.) debiutował w wadze 
półciężkiej z Archackim (Cz.). Poloni- 
sta był niewątpliwie bokserem tech- 
nicznie lepszym, maląc prawie we 


wszystkich starciach wybitną przewa- | 


ge. Archacki polował wyraźnie na no 
l kaut, ale bezskutecznie. Wygrał. zda- 
sędzio- 


Wreszcie w wadze ciężkiej Osuch 


| rozegrania | (Cz.) pokonał po nieciekawej walce 
| mecze z Makabi i Okęcie. Spotka-, Sylwestrzaka. 


Sędziował na ringu p. Czernik, a na 


W piórkowej surowy Finkelstein 
M), niespodziewanie wygrał z Buf- 
fem, który walczył odkryty. 

W lekkiej Gniewosz (PZL), który 
jest w dobrej formie wysoko wygra! 
ze słabiutkim I.ewkowiczem. 

Błażejewski (PZL) zlekceważył so- 
bie spotkanie z debiutantem Freiwal- 
| dem. Rczultat: podbite oko w trze- 
į ciej rundzie i poważne trudności na fi 
Żejewski. h 

Miks (PZI) wygrał wysoko ze Szła 
zem. Makabista rzucał się tak ryba w 
matni.a Miks skutecznie kontrował. 


1938 r. 


Nr 86 


Nr 


Gdzie się dwu bije... 
I. K. P. korzysta z porażki „Wimyć 


Łódź, 23, 10. — Tel. wł. — Dalsze, go III, w wadze półśredniej Kijewski | 
mecze bokserskie o inistrzostwo klasy | I] (Zj.) pokonał na punkty Owaczarka 
A zadecydowały już ostatecznie o zda- i w wadze Średniej Bartosiak (Zj.) wy- | 
byciu przez drużynę IKP tytułu mistrza | punktował Wolskiego. 

| Łodzi. Niespodzianką było zwycięstwo | Sędziował w ringu p. Borkowski, zaś | 
drużyny Ziednoczonych nad Wima, | na punkty pp. Sikorski i inż, Wolczyń* | 
wskutek czego ną ostatnie miejsce w |! ski, 
tabeli spadła drużyna pabjanickiego | Geyer — Kruschender 12:2. — Mecz 
Kruschendera. której zagraża obecnie | odbył się przy pelnej widowni w-kinie h 
poważnie spadek do klasy B. | Łuna w Pabianicach W wadze muszej 

Przebieg meczów był następujący: Usielski (G) zmusił Jarmakowskiezo 
IKP — Hakoah 10:6. Sluszniejszym I1 do poddania. W wadze ko- 
bylby wynik 9:7. Najładniejsza walka | guciej nowo pozyskany przez drużynę 
meczu Kowalewski — Wdowiński mia= | łódzką Bagiński z Wilna przegra? wal- 
ła przebieg wybitnie remisowy, i przy- | kę z Grauipą. W piórkowej Augugjo” 


znanie zwycięstwa Kowalskiemu budzi | wicz pokonał Witkowskiego (KE), któ- 


rzed 
Indzi, 
rów 
| 


czu w 
uliczni’ 
kontuzji Wtostowsslego. Kruk "znokautował l. Tr; 
w plerwszej rundzie Szumskiego. nowił 
| Sędziował w ringu p. Linck, na ptnkty P. ta W; 
r: i czyt Trebala, wice: Pa 
Przed zawodami wre p. Tre ' 

wiązankę kwiatów mieści 

twolu 

żywiołową owację. Poza tym wiceprezes wre |wania' 


prezes sportowy Broni, 
zgotowała mu 


Koleczyńskiemu, n ubliczność 


czył spominek ra 25 wnikę Sobczykowi z Bro 
ni. Publiczności około 1.000 osób. 1 
RADOM, 23.10. — Tel. wł. — Zawody pit- 
karskie Kordian (Bliżyn) — Hapoel (Redom) 
1:2. Zwycięstwo Hapoelu zasłuzone. Sędzio= 

wal Fomin. 
* 


Bokserzy Gedanii w Tczewie 


zastrzeżenia. W wadze muszej Gros- | ry poddał się w trzeciej rundzie Pisar- 
wykazał znaczną przewagę. W wadze | nom przyznano Obustronny walkover. 
koguciej Popielaty wypunktował od-| - Sędziował p, Sikorski, na punkty p. 
dze piórkowei po rocznej przerwie Wy- 
stąpił Spodenkewicz, który pokona! na 
n 4 p e 
jests w najlepszej formie i rozgrzał się Kolczyński 
dopiero w trzeciej rundzie. s 
z PE st walkę b. emocjonniąca. w Radomiu 
jerwsza run w w 
a da byla yrównana, | nid fabryki Pe” WSB się 
nym ciosom uzyskał przewage, jednak gieregowne mistrzostwo klasy B RS 
w trzecim starciu Wdowiński był lep- wodnicy Broni); Rałeki przegrał z Boszkie- 
Iwiczem. Molenda wyfrał z Szybowskim — 
punkty. Ogloszenie zwycięstwa Kowa- t kt 
y £ s Teddym. Sobczyk 
lewskiego, wywoluje burzę na wido- EB PWaalakióm. ui przegrał PAC 
W wadze półśredniej Taborek (IKP) |skim. Mistrz Polski oszczędzi! zawodnika Bro 
pokonał na punkty Zylberberga, w wa- ni. Olszewsti przegrał z Dorobą II na punk- 
` ' kowski wygrał na punkty w drugiej rundzie 
drugiej rundzie mało umiejacego Front- |z Włostowskim. Wa:ka przerwana z powodu 
czaka, który znalazł się na deskach i 
że sędzia przerwał walkę. IV wadze 
półciężkiej Pietrzak pokonał po krwa- 
mana. Pietrzak wygrał dzięki łepszej 
technice. Jednak natrafił na bardzo 
wodnika FHakoahu. W wadze ciężkiel 
Moszkowicz zdobył dła Hakoahu punk- 
clwnika. Sędziował? w ringn p. Stępień, 
zaś na punkty Szwed. Sierota I Kubiak. 
TCZEW. 23.10. W Tczewie rozegrany z0- 
„przed rozpoczęciem NAK, eie Geien skimen E 
| à , 5 unkti 17 anią a tczewskim . 
; brzmiał 2:2. gdyż dła W p a n aaa o yn nE 
Ziedn. Szczapiński. Wyniki walk były | wadze muszej Cesarz (S) zdobył punkty bez 
| nastepuiące: w wadze muszej Ostrow- | walki wobse braku przeciwnika; w koga:lej 
; k Skierk. is t Biangą ors 
(WIMA). W wadze koguciej Pluta po- |Piórknwel (S) uzyskał remis z Zielińskim; w 
dze piórkowej Michalak pokonał ma |w półśredniel Landowski (S) wypanktowany 
punkty Celmera (WIMA). Wynik ten! został przez Piehię; w średniej Hanske (gi 


man pokonał na punkty Szweda, który | skiemu W wadze ciężkiej obu druży* 
ważnie bijącego się Taubera. W wa-| Wrocławski. 
punkty B'ałystoka. Spodenkiewicz nie 
W wadze lekkiej Wdowiński stoczył 
RADOM, 23.10. — Tel. wł. — W eall ku- 
drugiej Kowalewski dzięki celnym 4 sil- 
szczególne wyniki (na pierwszym miejscu ra 
szym taktykiem i nadrabia! stracone | wilka dyta-PaCZEP remisowa, Trail cnozl 
p wni. tochniczny k. o w drugiej rumdzie z Kolczyń 
x 4 ty, Wynik kr: dzi zawodnika Broni. Kot- 
dze- Średniej -Jabloński znokautował W |kowski wygrał na punkty w dr 
wstał przy 4 zupełnie zamroczony, tak 
wel walce nieznacznie na punkty Wald- 
twardy opór odważnie walczącego za- 
ty walkowerem wskutek braku nrze- 
Ziednoczone — WIMA 10:6. Jeszcze 
wynik istat w niedzielę towarzyski mecz bokserski 
"zdobył wałkoverem  Kłodas, a GA | wm 3:8. Wynik” poszczególnych wali W 
ski pokonał na punkty Włas'ńskiego | Saks (S) przegrał na punkty z Muellerem; w 
konał na nunktv Adamiaka (Zi.). W wa- | lekkiej Hirsz (G) wygrał na punkty z Predelgi 
latkowskim; w põ 
k wda - Gelneta:kiórywasiużył na [PRE a panie miłował | 


i 
l 


l Chistow- 


Iciężkiej Stoboda (S) wypunktował 


rabiał punkty, które tracił w walce na: nia te powinna drużyna Polonii wy- 
dystans. Bił on seriami i czysto, cze-; grać, ponieważ będzie iuż startowała 
go niestety nie można powiedzieć o: w pełnym składzie. Jeśli się tak sta- 
Sobkowiaku, który dużo trzymał. Wy nie. będzie miaa jeszcze szanse zdo- 
nik remisowy odzwierciadła stosunek “bycia mistrzostwa, tym bardziej, że 

: walkower Okęcie — PZL stol cłągle 
pod znakłem zapytania. 

Natomiast zespołowi PZI. pozostale 
do rozegrania jeszcze bardzo 
mecz z CWS-em. który CWS powi- 
nien wygrać, 

Czechowice zdaje się zdołały się u- 
ratować od spadku z kl. 
Jąc z najgrożniejszym rywałem. Na- 
tomiast w sferze zagrożonej znalazła 
się Makabi. której pozostały do roze 
grania ciężkie mecze z CWS-em i Po 


spotkaniach Makabi nie zyska ani jed 
nego punktu. 
CZECHOWICE — POLONIA 11:5 


ZIEMIAŃSKIEJ 


| 


B. wygrywa! 


lonia. Można przypuszczać, że w tych! koniec meczu był bliski nokautu, 


Zwycięski pochód bokserów Polonii| raźnie górował. a kontry łego były! cze A kl. trzema sędziami. 
w mistrzostwach Warszawy kl. A, zo-| celniejsze, 


| remis. W wadze lekkie! Oleśnik (Z1.) 
| pokonał wysoko na punkty Kilewskie- 


punkty Lindebaum. 
PZL BIJE MAKABI 
Drużyna PZL zwyciężyła Makabi w 
stosunku 10:5, Score jest niezwykle 
| szczęśliwe dla PZL. Drużyna ta wy- 
grała zasłużenie, ale w zbyt wysokim 
stosunku. Bowiem niewątpliwie Jaku- 


Neuding (M) zdobył punkty walko= 
werem. , 

W ciężkie] liczono się z pewnym ` 
zwycięstwem Steineizena (M) nad sła| 
biutkim Leśniowolskim. Istotnie, ma-| 
kabista prowadził w pierwszej run-| 
dzie, ale pod koniec drugiej inkasuie! 


Jakie potrzebna 
Słyszeliśmy, że Nojemu do osiągnie 


ciężki bowicz zasłużył na remis z Możdżyń- | niespadziewaną kontrę i Steineizen po cia zwycięstwa w Berlinie zaszkodził j 


(skim, a wygrana .eśniowolskiego z | zostaje na mecie do 9-ciu sekund. W jziedzony nieatrawny=hefaztyk. Nato- 
| Steineizenem była prawdziwym, „fuk-| tęzecici rundzie wałka _ wyrównana. | miast podziw świata zdobywał Nurmi 
“a Należy jeszcze podkreślić, iż) ale Cios w. drugiej zaważył na rezulta.i jego następcy, fińscy "uwaszwadzew 


sem“. 
zespół Zi wygrał miinovbraku"bak- jeremia ciestAOLeśniowa.. lekkpajleci Cze to przypisać? Od- 
sera w wadze półcieżkiei. SKIE. fpowiedź: przynoś M. WEIUNIĘCiW="w 

W miuszeł Rundstein (M.). który się| Scdziował w ringu b. uważnie p. LLi-| zakulisowe życie północnych zawodni 
|znajdułe nadal w dobrej formie, wv- | Sowski. K. G. | ków. Sportowiec dla zdobywania świa 
| punktował Michalika. Ten ostatni pod|  Polonła złożyła protest po porażce towych rekordów musi odpowiednio 
z Czechowicami, motywuiąc tym, że odżywiać się i trenować. Musi spo- 
W koguciej Możdżyński (PZL) wy-| sędziował tylko jeden sędzia punkto-! żywąć większe ilości cukru, blałka, 
grał z Jakubowiczem, Jakubowicz byl| wy. W dotychczasowych bowiem roz tjuszczów. Pokarmy spożywane mu- 
lepszym technikiem: w zwarciach wy, grywkach Wydział S. S. obsadza? me- szą być zarazem lekkostrawne i do- 


stosowane dla całego organizmu, Ta- 
miał „słaby| Protest ten ma male szanse. Regula: kim środkiem jest szeroko rozpowsze- 


dystans i niej min wyraźnie mówi o tvm, że w mi-i „niony na Północy „Chieb Szwedz- 
mógł się przebić przez garde Jakubo- | strzostwach okręgowych może sedzio-, chy ri s bardzo wiele wita- 


j ine a ponadto duże ilości soli mine- 


Możdżyński 


wicza. Jeśliby sędziowie zadali sobie! wać trzech lub jeden sędzia punkto- 


MUSIMY ZWYCIĘŻYĆ NA OLIMPIADZIE 


skiego. 
Sędziował w ringu p. Lewicki z Tormia. 


są przygotowania? 

ralnych i substancji dodatnio dz! 
ących na nerwy 
Twardy „Chleb Szwedzki“ zmusza IE 
dzącego do dokładnego żucia pokar= 


p na <e-myontkiają _żpię sakwy 
| mocne I piate, 


a T Garidzia. zwy 
kle w parze — zdrowy system nerwo 
wy. Polscy sportowcy dotychczas byli 
pozbawieni tego środka. Obecnie Z 
przyjemnością możemy stwierdzić, że 
w Bydgoszczy powstała pierwszorzęd 
nie urządzona fabryka „Chleba 
Szwedzkiego“, jakością przewyższa- 
jącego n 
zza granicy. Zaopatrzyć się w niego 
można we wszystkich poważniejszych 
sklepach spożywczych po przystęp- 
nych cenach. 


alas | 
i tkanki mózgowe: | 


zdrowy i=prawidlowo | 


awet importowany dotychczas | 


e 
Ze świata stał powstrzymany przez Czechowice. | dzień; źle wyczuwał 
Pr fabryczna pokonała APW | 
NUVOLARI — W 
: ę ynik ten. zdaniem naszym. nie od 
ZWYCIĘŻA W LONDYNIE. powiada_ faktycznemu  przebicgowi 


LONDYN, 23.10. W wyścigach auto- 
mobilowych w Donington pod Londy- | 
nem, pierwsze miejsce zajął kierowca; 
włoski Nuvolari na Auto Union. Po- 
krył on dystans 250 mil z szybkością 
średnią 80,409 mil na godzinę. Drugie 
miejsce zajął Lang (Niemcy) na Mar- 
RE Benz, 3) Seaman na Marcedes 

enz. 


TERMINARZ TENISISTÓW. 

Paryż, 23. 10. — Tel. wł. — Dziś zo- 
Stały ustalone najważniejsze terminy 
przyszłego sezonu tenisowego: 

Mistrzostwa Francji 4—18 czerwiec, | 
Wimbiedon 26 czerwiec. 8 lipiec; mis- 
trzostwa Niemiec 14—23 lipiec; I runda 
pucharu Davsia 9 maj, I! runda — 21 
maj, II runda 29 mai; półfinał strefy 
europelskiej 6 czerwiec; finał 10 lipiec, 
pucharu Davisa 2—4 wrzesień. 


CHMURA NAD HOKEJEM. 
Bruksela, 23, 10. — Tel. wł. — Pre- 
zes Międzynarodowej Ligi hokejowej 
zwrócił się do Związków z propozycją 
odebrania Szwajcarii mistrzostw hoke- 
jowych świata w roku 1939. Matywuje 
on to tym, że w roku 1940 odbędzie się 
w St. Moritz Olinpiada, tak że Szwaj- 
carla organizowała by mistrzostwo 
śwłata przez dwa lata z rzędu. 
Szwajcaria zaprotestowała przeciw- 
ko wnioskowi p. Loicqa, gdyż przygo- 
towania do mistrzostw kosztowały ją 
już 35.000 franków. 
MISTRZOSTWA, ŚWIATA 
W KOSZYKÓWCE 

BERLIN, 23.10. — W sobotę wie- 
czorem rozpoczął się w Berlinie Lo 3 
dzypaństwowy turniej koszykówki. 
pierwszym dniu Łotwa pokonała An- 
glię 53:23 (26:10). Bohaterem Ra 
nia był Schmits, który sam zdobył 4 
koszy. W drugim meczu Włochy po 
konały Niemcy 28:9 (15:3). l 
W drugim dniu wyniki były ża 
pujące: Francja—Anglia 26:23 (10:1 D 
Włochy — Szwajcaria 30:17 (16:8), 
Łotwa — Francja 18:14 (7:7). 
ZAPAŚNICY WŁOSCY W POLSCE. 

Polski Związek Atletyczny zapropo* 
nował związkowi włoskiemu rozegra" 
nie (odwo!anego) meczu w dniu 5 li- 
stopada. Nazajutrz, 6-eg0. goście wal- 
czyć mala w Łodzi, a 8-ego w War- 
szawie. Włosi proszą przesunięcie me 
czów następnych o jeden dzień, aby 
zawodnicy mogli odpocząć (F. W). 
PRZYGOTOWANIA ZAKOPANEGO 

ZAKOPANE. 23.10. W Zakopanem 
hawił wiceprezes PZŁ, 
kowskł. który omówił z prezesem za- 
kopiańskiego T. Ł. p. Jamonttem oraz 
przedstawicielami Zakopanego szcze- 
góly, dotyczące organizacji mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej parami. 


meczu. Polonia zasłużyła na przegra- 
ną, ale w stosunku 7:9. Nie zgadzamy 
się z werdyktami w wagach piórko- 
wej i półciężkiej. Makulsiński nie wy 
zrał, lecz zremisował, a Fabisiakowi 
należało się zwycięstwo, a nie remis. 

Polonia na ogół zawiodła. Szczegól 
nie w kategoriach lżejszych. 

Słabi byli: Aleksandrowicz. Komuda 
i Małecki. Nie zachwycił Łukaszewicz. 
Polonia w skutek braku Mizerskiezo 
i Sowińskiego przestineła Fabisiaka do 
półciężkiej. Sylwestrzak w wadze cięż 
kiej nie był godnym następcą Sowiń- 
skiego. 

Również w zespole Czechowic na- 
stąpiło przesunięcie. Gradkowski za- 
miast walczyć w półśredniej, starto- 
wał w wadze lekkiej. 

W Czechowicach błysnął dobrą for 
mią_ Miller. 

Wyniki spotkań były nastepujące: 

Brzęczek (Cz.) pokana? Aleksandro- 
wlicza. Pięściarz Czechowic wykazał 
więcej inicjatywy I zbierał punkty w 
pierwszych dwu rundach. W ostatnim 
starciu „rozkręcił* się polonista. Nie- 
znaczne. ale zasłużone zwycięstwo od 
niósł Brzęczek. i 

Miller (Cz) zademonstrowa! dobry 
boks w spotkaniu z Komudą (P.). 
pierwszej | trzeciej rundzie wybitnie 
przeważa i zbiera punkty. Jedynie w 
drugiej rundzie Miller załamuie sie. a 
do głosu dochodzi Komuda. Polonista 
wypadł źle. nie wykazując żadnej a- 
zresywności. Wygra! Miller. 

„„Mecz Makusiński (Cz.). — Małecki 
(P) był bardzo żywy I obfitował w 
wiele ciekawych momentów. Wynik 
remisowy  najsprawiedliwszym roz- 
strzy gnięciem. h 
E A ednak przyznał niesprawie- 

Ge zwycięstwo Makusińskiemu. 
iradkowski (Cz.) pokonał Łukasze 
wicza (P). Walka była nie ciekawa. 
Bokser Czechowicz wykorzystał dlu- 
gość swoich n i punktował. Łuka 


A 


i wł. - "We 
Lwowie odbył się dzisiał pogrzeh $. p. 
Ludwika Frankowskiego, zi O dna 
"terenie Lwowa działacza sportowego. 

Zmarty był przez kilka lat w 


TIowego. 
icepreze. 


sem Czarnych, ponadto pracował w 


z h ra 
szewicz byt zamalo ruchliwy. | 
Ciszewski (P wygrał z Wiśniew- 


| trud liczenia ciosów obu bokserów, to wy. 


Koszykarki nasze w drodze po 
wrotnej z rzymskiego turnieju o 
mistrzostwo Europy zatrzymały się 
w Mediolanie, aby rozegrać mecz 
z drużyną Ambrosiany ł ...poniosły 
klęskę. Nie ma jednak żadnego powo- 
du załamywać rak, gdyż Ambrosiana 
iest jedną z naisilniejszvch (jeśli nie 
najsilniejszą!) drużyną Włoch, a zmę- 
czenie spowodowane całonocną podró 
żą z Rzymu do Mediolanu nie mogło 
nie wycisnąć swego piętna na formie 
r" za co? 

egalac OSZKOM w stosu 
15:27 Polki padły ofiarą systemu, któ 
ry nadaje koszykówce charakter gry 
wybitnie ofenzywnej t niemal brutal- 


nej... 
© 


Nic to, że nasze koszykarki powracają z 
Rzymu tylko z jednym z pomniejszych pucha- 
rów ł że nie zdobyty tytułu Mistrzyń Europy! 
Zdobyły bowiem coś bez porównania donio- 
ślejszego: zjodnaty sobie w mig sympatie pu- 
blieznożeł i wstępnym bojem zdobyty gerce ca 
‘tego Rzymu... 

Trzeba znać krytyczną żyłkę | ostry język 
tutejszych bywalców stadlomu, aby ocenić 
ogromne znaczenie tego faktu! Francuzki im 
się nle podobały, bo były „zbyt masywne", 
Szwajcark| grały zbyt marnie, ną Litwinki 
i sarkall, że „zbyt dużo sobie wmawiają", a 
_Polkł jakoś z miejsca przypadty Im do gustu 
| bezustannie wodzłli za nimi rozkochanymi 

oczyma, dopingowali je jak mogli okrzykami 
„Viva Polonia" I „Polska avantil", | okla- 
|skiwall gorąco przy każdym wejtchi na bol- 
sko. Podobaty im słę niezmiernie amaranto- 
we dresy naszych zawodniczek, zachwyceni 
‘byll melodią polskiego Hymms Narodowego... 
| jednym stowem, wszystko co polskie, miało 
powodzenie I zdobywało poklask tłumów za- 
pelniających trybuny. Czyż można sobię więc 
życzyć lepszej propagandy polskości za gra- 


! 
i 


Zw. Piłki Nożnej, Hokeja lodowego |, nica? 


gen. S. Wit-| kilku innvch organizaciach. S. p. Lud-| 
wik Frankowski należał do bardzo DO) znajdowa!l w programach. Ale — jak nie tru- | 
larnych I znanych działaczy IWOW- | dno sobie wyobrazić — długi szereg nazwisk 
i skich. Pogrzeb jego odbył się przy 
delegas 


, pu 


"tłamnym udziale sportowców. 
cyl związków okręgowych i klubów 


Imiona swych ulubienice widzowie bez trudu 


| nie, a w gazetach, która częstokroć ze swej 


W Mediolanie porażka 15:27 


Ostatni występ koszykarek polskich we Włoszech 


„strony przekręeały jeszcze „egzotyczne“ 
dźwięki, widniały nieraz prawdziwe dziwolą- 
| gł nazwiskowe. 

Najgorzej dostało się Kameckiej, która ti- 
gurowała w programie jako „Kamerka“ ł na 
| skutek tego obdarzona została przez swe to- 
|warzyszki przydomkiem „Kiamerka”, 

Nazwiska polskie sprawiały organizatorom 


Pogoń — Rekord 9:7 


suant 
mary 


bokserskim o drużynowe mistrzostwo okręgu 


niespodzianką, Pogoń ico prawda miała za- 
danie stosunkowo łatwe wskutek niekompiet- 
znać trzeba. m 


że zawodnicy Pogoni byli Ko 
si I mieli dob: 


dzień. Szczególnie skutecznie 
i ładnie waiczył Zagrodnik, ponadto b. dobrzę 
spisat się Jerzyk. a debiutu CRA po raz pierw 
szy w kategorii pókiężkiej Niemice wywa!- 
czył 2 punkty w sposób również przekonywu 
jący, wskazujący, że jego forma bokserska 
wyrażnie się podciąga. 

Przed meczum odbyła się uroczystość wrę- 
czenia pamiątkowych upomników zawodnik 


wi Rekordu Rottensteinowl za roer einen 


| 
| 


wa'k w barwach owej drużyny | P 
wł Pogoni, jerzyko ne wsiczenie 


wach Pogonł przez 
Przebleg meczu 


ateln ei 


wadze 


rzea k. En E 
MEE E 


polskich nie został przedrukowany bezbięd- na punkty Toboła; w koguciej Szczurek (O) | na była 


23.10. — Tel. wi, — W meczu |? 
Pogoń pokonała Rekord 9:7. Wymik ten był pô 


nego składn Rekordu, niemniej jednak przy | 


A 
Kolarstwo 


Kolarze i atleci Łodzi na starcie 
ŁÓDŹ. 2.10. — Tei wł. — W Łodzi odbył 
clę wyścig na 50 m o mistrzostwo wojewsde” 
twa dia kolarzy z karjami wyścigowyw . 
Św» 1 zawo RAE OKL) fk: 
127 pored Oabeysiem (LIB) | Widemanem | 
w Łodzi blez 
ońrzenia sezonu kkao- 


Rap dy. 

„Pora tym odbyt sig jra 

ma przełaj z okazji ków ni dystansie | 
sa (LKS) G6 przed | 


Mistrzostw ł ine jeszcze klopoty. Nie potra- | gt: Bieg za 
} | . 
fii oni mianowicie odróżnić imion od na- | ©%. Sm wyra M Row tasm (Qeyer). 


+ Myszkows| 
zwiski Na ckutek tego przedstawkcici Fede- przełaj W.O.Z.K- 
Wczoraj n"siąpln ofizjame zamknięcie e- | 


racji, który przyszedł po drużynę polską na 

t å f F oreki EA 

stację, dopytywał się o ki vaka ekipy, pa zonai dh Wioskę — Wob'ca — Kubarków 

nn... Zygmunta, gdyż „Nowak“ widocznie w | __ Slużewięcii lanów, o długości 15 (m 
z KiEni. tradvcvny wyscig na prre- 

jego pojęciu była Imieniem p'zez WOZ Kol. t'a63 byta nad- 


Dr. P, Wokman „uicząj PrOZmałcona | w zupełności odpowia- 
datą charakterowi blegu. i 
pomimo przejmulą ego zimna, do wyścigu | 
zmłóśło się 28 zawodników. Na [ście Simi- 
 |iacych fizurowały ledymie nazwiska rztodziezy. | 
„Licencja" do blogu się nie zgtosita. i 
Już po pierwszym km. iazdy na błotnietvch 
ściedtrach Wilanowa utworzyła się czotówka: 
na | Szwłek' Komorowski Piatt, le- 
00 m eruga | 
(55) | 


| 


| zrem 
IŻ 
i i 
niążka; waga ci 


| ty wakoverem. 


k'm I Jedrze'cznkiem. i | 

(MECZE BOKZYYMIE O aj TRZOSTWO Nie asipo Iedn=k Głozyt sle nrowndzeniem. 

| KL. 5 WAR ony następujące | W cznsie ntzelazdu perdini zk pole, 
(wyniki: | __ 4 „przewrócił ale. Momenteinie nirach w a 
Onk foaral; j e Drużyna ezar- |kq wywscowann nzew”"e Na sad 
i 
i łdzie 


zt” 
! Efodera latorośi 


ji Koshowern. 
| W wadze śred 
Irek z Orkan: 


Wyścią dookoła Poznania 


, Wiet n (P) przegrywa przez technicz 

| ny SAMA aj hrzaklem (0); Wróbiewskie- POZNAŠ. 23 10. — Tel. wł. — wye 

imu (P) zdarzył się przykry wypadek. W trze dookoła Poznania Mlelstiero Komitetu 

ciej rundzie Woźniewicz To) ud głową '| PW zgromadził na stercie 42 Liaz 
wybił m ząb I Wró | pod- katerorii licene!lnnawancch aye U 


1(KPW) w czasie 46 min. przed Proneiowi"- 
ifdem (PTCIM) 4602. 3) Szymańmd (HCP) 
46.3. W kategorii vart wrźcirowyeh Twyci"- 
Żył Zydartlewicz 4946. 2) Vogt 49 42. 3) 
Stjbiński 49 44, wszyscy Stomil. te- 


Sac Ponoc aj 25 
4 (0) pokonał Kosinowa . 
AWARIA — ISKRA 13:3. Wyniki 


2) 
i Rl | Budziszewś j yjkowski (W) remi- stowarzyszonych: 1) Nirsziezyński 5023 5 
koverem, a w walce towarzyskiej pokona =: El Mea (1); Tomczyński Kamornicza" "0.24. 3) Walciechowski 3075. 
Straże +14 W) wygrywa z Czubińskim (1): Frydrykle- . Lange (HCP). dwukrotny zwyciezca m ii 
Olsza — Sokół 8:8 y W) przegrał z Woźniakiewiczem (W) konknreneji, megt wypadkowi | mus e 1 fryv 
KRAKÓW, 23.10. — Tel. wł. — Trzeci | przea poddanie się w drugiej rundzie; nai wycofać. j pier 
mecz o drużynowe mistrzostwo bokserskie |łek (I) wygrywa walkowerem miod PXT, WEIR" p 
Krakowa zakończył się nieoczekiwanym reni Ce baka (W); Karpiński (W) wygry > 8 Ar 
sem Olszy 1 sling drużyną Sokoła. Olsza mo- |Żychem (1); Stankiewicz (W) WIETE igo. Jacobsenowa stąpi 
gia nawet wygrać, w wadze muszej skrzyw- punkty wobec niestawienie się kackiego | lenia barwy klubowe 
dzono bowiem jej zawodnika. Poziom meczu |). Sędziował w a: p. Chrostowki, a na Ar A rośli — p. Volkmer Wal 
; i o zna€z- - Zoržy k ; 
AE SEIE S GISO ZDA e SKRA 16:0. Wobec zdekomple- | tacobsenowa nosi cię z scien | pmr 1:2. 
W wadze muszej Piszczek IT (S$) pokonał | towania Skra w m<czu miętrzowskim Zmućzo- | barw katowickiej Pogoni sej tym Arid . 
oddać pumkty przez w. ©. Spot- |klub ten dysponowały n M eq +y 3i ton 
wy. ma punkty z Kwlatkiem; piórkowa |kanie towarzyskie zakończyło - |pań, mając w skłedzie m. in. wne field 
Szczurek 1 (S) znokautował w II rundzie stwem (iwiazdy w stosunku 7:9. Gałdzianzę. (ar) "Wol 
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| Gorączka meczowa przed spotkaniem | poważny. być może dlatego, że Jest 
Norwegią rozpoczęła Się już od kil-|zimno. Starzy rutynłarze zaopatrzyli 
hunastu dni — może wcześniel niż się w pledy. Jakiś pesymista zapytuje 
jrzed innymi meczami Dłlaczeza.? ilu na tym stadionie widzów zacho- 
bzy Norwegia zapowiadała się jako, ruje na grypę. 

Irięcej atrakcyjny Przeciwnik. Tajem-|  Ciepleiszy nastrój wprowadza orkie- 
tca miała źródło w innei przyczynie. | stra wojskowa — ucina skoczne kuja- 
lecz z Norwegami zapowiedziano na | wiaki, a żołnierze jakby dla rozgrzew- 
lzień 23 października na godzinę 12-tą.' ki Śpiewają reireny. 

No więc CÓŻ z tego...? Jak to co...? | Być może z powodu chłodu zwykle 
eplikowall zwolennicy  piłkarstwa, i formalności przedmeczowe odbyły się 
rzecież akurat o te] samej godzinie w szybkim tempie, snpieszyli się foto- 
jaja się odbyć wybory delegata do! grafowie, spieszyła się orkiestra z ode- 
Vojewódzkiego Kolegium Wyborcze- ! zramem hymnów, 


„LONGINUS*. 


gdzieś wysoko na widowni powiewają 
radośnie chorągiewki norweskie. ło 
nieliczna kolonia skandynawska stano- 
wi zwartą wysepkę i dopinguje swych 
ziomków, x 

Mamy okazję zdobycia punktu, ale 
pod bramką norweską wytwarza się 
takie „mele“, lakie tylko można oglą- 
dać na meczach rugby, 

Daaenowie zdobywają drugą bram- 
kę — witalą ją znów nieliczne i spo- 
radyczne oklaski. 

W druglej połowie nareszcie gramy 
z wiatrem.. a tymczasem Norwegowie 
zniotą, 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 24 październik 


Na ulicy i stadionie 


Warszawa w dniu meczu Norwegia — Polska 


mama hartwił sie przez kilka dni, wreszcie | 


mil ka. | 


a 
Jeden z przewodniczących ex-piłkarz 


bybrną! z sytuacji... W swoim okręgu 
rządził wybory na godz. 10-tą. Ale 
PZPN również w porę zorientował się 
v niebezpieczeństwie i przełożył mecz 
la godz. 14-tą. 
PORÓWNANIE Z PARYŻEM. 
Taki był proiog meczu, jedyny chy- 


b się | j 
Zs” Pot ba w dziejach piłkarstwa polskiego. 
Jscu za |Teraz jeszcze o bezpośrednim wstępie. 


B oszk 


powod 


autował Pl. 
mkty p. 


L, wice. || 
rwiatów 
ała mg 
res wrę 
| z Bre 


ody pit- 
Radom) 
Sędzio- 


lziała= 
gowe- 
za ie 
jokar- 

aby 
dlowo 


„zmyj 
t1erwoa 


s byli 
ie Z 
é, że 
orzęd 
hleba 
ższa= 
hczas 
niego 
szych 
'Stęp- 


role 


odbył 
wódz - 


wymi. 


WATY- 


Rogid) | 
nanom 


le- 
skim — Š 
ma prze Domina podobne wydarzenia sportowe ' 
yarat na agranica. Mamy na myśli nastrole ; 


przez 
Kolcryń 


ika Bro 
Ku 


i. Kot. czu wie las , h 
E A tam całe miasto. u nas ruch 


| Eriksen: 


zy wielki mecz w Warszawie przy- 


przed samym meczem. a więc tłumy 
ndz, karawany aut. Otóż spróbujmy 
równać z Paryżem. O wielkim me- 


czny daje się zauważyć dopiero Na 


howi] granice pomiędzy tą zwykłą sza- 
Warszawą, a Warszawą Sportową. 
Paryżu jest Inaczej, bo po całym 
łeście jeździ setki autobusów. które 
zwołują widzów przeciągtymi nawoly* 
wanliami, 

— Colombes. Cotomnes! 

| W nasze! stolicy na stadion prowa- 
fl jedna linia autobusowa. Nikomu 
leszcze me przyszło do głowy. że jeśli 
ję powieksza liczhę wozów. to można 
wypuścić z różnych dzielnie mia- 


PERSPEKTYWA GRYPY. 
Jesteśmy wreszcie na boisku. Nastrój 


Kapitan=związkowy, p. Kałuża wypo 

ledział taką opinię po meczu: 

— Norwegowie byli lepst w polu. 
tak ich by! płynniejszy, byli też lepsi 
chnicznie. Nasz zespół natomiast miał 

|vięcei sytuacji padbramkowych, bra- 

tło nam zrywu do strzału, zdala od 
bramki, czym Norwegowie wyraźnie 
has przewyższali. 

Za mało mamy wciąż szybkości i 

|wrotność jest niedostateczna. To luż 

hie wina braku obozów, a wina klu- 
pów. które muszą pracować nad za- 

HK Odrikaimi. 

Taktycznie wypadliśmy lepiej, niż z 

luzosławią. Krycie było dokładniejsze, 

omoc szła za atakiem. 

Naszą (inia ofensywna nie jest w for 

mie wiosennej, Wodarz 1 Wilimowski 


Piękna gra 


sędzia 
Zgodna orinia 
piłkarzy norweskich 


Johansen Tippen: Nasza drużyna po- 
kazala abrdzo ładną grę. Ma 
mie, że polski zespół który gral z nami 
w Berlinie na turnieju olinipjskim DY! 
jednak lepszy, ale znów dzisiejsi napa- 
'stnicy — groźniej strzejali. 


mna. Trochę trudności nastręczał mi 
kontakt ze skrzydłowym. który ciągle 
luciękał do tyłu. Nie mogłem go gonić, 
laby nie uwolnić pola 

Holmsen O.: Złości mnie, że nie zdo- 


Jłaliśmy do końca utrzymać prowadze- 


inia. Sędzia słaby, 


iza Ostra. Najlepszym dowodem jest 
mój... wybity ząb! 

Obrona polska stosowała 
system gry zbyt otwartej, atak polski 
— mie groźny w pierwszej połowie — 
znacznie lepszy Po przerwie. Najlepiej 
grał Góra. Sędzia zły, 

Holmberg; (ira pozostawiła na mnie 
bardzo przyłemne wrażenie. Spodzie- 
walem się znacznie więcej po Wiliniow- 
skim. Rozczarował mnie. 

Frantzen: Twarda i ostra gra. Podo- 


| baj się nasi pomocnicy I Kvammen, z 


Polaków — też pomocnicy. 
Kvammen: Graliśmy lepiej niż na 
ostatnich meczach z Szwecią 1 Danią. 
artinsen Ali: Piękna walka. z wie- 
lu ładnymi momentami i imponulącym 
tempem. Z naszych najiepszy — Kvam- 
man. Z Polaków — pomocnicy. Polscy 
obrońcy twardzi w takEngu. mieli w 


| grze dużo szczęścia, 


rdahl: Polska pomos twarda I cię: 


|żko była z nia grać. Z naszvch poda 


hał mi Ste naibardziei Holmberg. 

Saetranz; Polacy grali szybko (20. 
Mam pretensie do moich kolegów, że 
mnie mało zatrygniali. Wszystko posy- 
lali na prawa Stronę Sędzią słaby, cia- 
gle widział mnie na spałonym. (m.t.) 
EE o l oi 
m yn O a U 

O MISTRZOSTWO 
LIGI ANGIELSKIEJ. 

LONDYN. 23.10. W Sohotnich roz- 
grywkach piłkarskich o mistrzostwo 
pierwszej ligi anzielskiej padły nastę- 
pujące ciekawsze wyniki: 

Arsenal — Preston 1:0. Arsenal wy- 
stąpił bez 5 graczy. którzy byli wy- 
zmaczeni do reprezentacii Anglii i 
Walii. 
1:2. Brentford — Chelsea 1:1. Ever- 
ton — Leeds United 4:0 Hudders- 
field Town — Bolton Wanderers 2:1. 


olverhampton Wanderers — Liver- | 


Pool 2:2. 


Trzech Krzyży. Plac ten łakbY sta- | 


— powiada kapitan PZPN p. Kałuża 


R zły!: 


m wraże- k 


Martinsen Lasse: Gra bardzo tad- 


Henriksen K.: Dobra gra. ale trochę 


Aston Villa — Leicester City | 


Na widowni wytwarza sie bardzo 
nieprzychylna atmosfera w stosunku do 
graczy polskich. 

Gdzieniegdzie syczą gwizdy. Ze 
zo stron słychać gorzkie twa- 


Wzrok wędruje w strone belgijskie- 
| go sc dziego — Lanzenusa — prawdzi: 
wy Sienkiewiczowski Longinus z do- 
, mieszka Mefistofelesa. Wysoki, długie 
chude nogi ubrany w obcisłe czarne 
ończochy. 
j A H Jakby trzepotały na alarm, 
| jakby chcłały ostrzec; patrzcie jak nas 
i nicpoń wiatr wypręża w iedną srtonę. 
i Flaga biało-czerwona zdaje się wyraź 
lnie mówić — wyłosuicie szczęśliwie! 
Ale gdzie tam! Gramy pod wiatr, Ła- 
two to zauważyć: bomba Szczepanlaka 
wypryska wysoko w górę i wiatr ją 
| targa jak wolnym balonem. 
„Norwegowie w mig orientują się w 
sytuacji, aby ku przodowi, a wiatr sam 
i piłkę niesie. 

— Oni są wszyscy wyżsi a pół glo- 
| wy od naszych, tak ktoś trafnie zauwa- 
żył. 
Istotnie, można było odnieść takie 
, wrażenie. bo glowa norweska zawsze 
znalazła się pierwsza przy piłce. 

WALKA Z WIATREM. 


Przewaga Norwegii moraz większa. 
Na trybunach zwiątpienia i ooraz wię: 


z tym okrzykicm wpadła do ezatni polskiej Ba 
seńka Szczepaniakówna, córeczka kapitana 
narodowej drużyny polskiej. 

Panna Szczepaniakówna poprawiła swą wi 
zytą humory naszym reprezentantom, którzy 
uradowali się takim gościem i stali się z miej 


ewoje wrażenia. 

MADEJSKI: Przy drugiej bramce pitka nie 
szcześliwie podskoczyła i nie zdążyłem jej 
złapać. Pierwsza bramką nie była do obrony. 

ię dobrze. Norwegowie strzelał bar- 
ksze narzekanie na wiatr. creiem 

— Poczekajcie na drugą połowę. a |dzo niebezpiecznie, zdołałem jednak ł a tej 
wtedy nasi dojdą do głosu. Aby tylko | opresji wyjść zwycięsko. 
nie dać sobie wbić więcej niż dwa gole. 


twierdzi jedeń ze znawców piłkarskich, ! 
Nasi goście zdobywają bramkę. wita | Uwazę moją zwróci) dobrą swą gra 


le milczenie na trybunach. Tylko jPr*w7 Pomocnik I prawy łaczałi. Dokonale 
grał atak Norwegów. 

SZCZEPANIAK: Gdyby nasz atak grał bar- 
dziej dokładnie, mogiłbyśmy wygrać mecz. 
Goście w drugiej połowie spuchii. Nie mniej 
jednak podkreślić muszę ich doskonałą grę. 
Gdyby mecz trwał jeszcze 10 maut — dowe 
clpkuje Szczepaniak to mogliśmy wygrać. U 
Norwogów świetny byt prawy łącznik i prawy 
obrońca. 


pz w" O a e a 


szybkości 


nie mają tej bojowości 1 opanowania 
piłki, ale walczyli. Prawa strona wypa 
dła jednak znów lepiej. 

Wostal jest bardzo żywy, pracuje, | OORA: Meez z Norwegami byt jednym z naj 
ale nie ma w sobie walorów kooniecz- *7s7%ch w tym sezonie. Norwegowie zrobili 
nych dla środkowego napastnika, jako ogromne postępy od Igrzysk w Berlinie. 
dyrygenta akcji całej piątki, ani Nasza drmżyna grała dzisiaj pod jednym wzglę 
strzelca. dem dobrze. Nie załamała się; potrafia wy- 

Nyc jest ciągle jeszcze za wolny, za trzymać do końca tempo. | dzięki temu zro- 
dużo czasu marnuje na odebranie pilki bit się wynik remisowy, który zdaniem moim 
przeciwnikowi i na oddanie jej do ata- jest wielkim sukceeem. 
ae Fizycznie za to wytrzymuje mecz ; 
T AD Najlepszy w pomocy by AEE 6 arer ot 

Obrona grała do pauzy za miękko | "U gości fenomenalny byt bramkarz. Teraz 
(zwłaszcza Gałecki); w drugie] polo- szykujemy się na Irlandię. Biorę pod awe o- 
wie już wysuwała się do przodu | nie piekuńcze skrzydło Madejskiego, który be- 
dopuszczała przeciwnika do strzału. dzie na naszym Bolsku trenował do czasu 
Zwłaszcza Szczepaniak był wtedy bar- | wyprawy do Dublina. 


dzoadobry. NYTZ: Składnie grała dziń w 
Madejski ma na sumieniu drugą bram , e uda 
kę. Może by je] nie obronił, ARA wy- | d„Inil nalpazy by! GÓWAASNPYY ua 
kazał żadnej w tym kierunku inicjaty- |pusinik Norwegów byt bardzo niebezpieczny. 
wy. DYTKO: Nie można było rozwinąć żadnej 
Norwegowie miell dobry atak | bram ekcjl. Norwegowie trzymali nas. Grali o kta 
arza. Obrona miała latwiejsze zada- |ag lepiej niż w Berlinie. Byli bardza szybcy 
NIE, bo nasz atak grał za miękko. Wy- 1 wałezyli ostro, ale najgroźniejszy z nich byl 
nik jest sprawiedliwy. Nadwyżkę tech’ prawy tącrnik I kierownik napadu. 
niczną Norwegów zniwelowalibyśmy | WODARZ: Załmponowałi mi Norwegowie. 


innymi zaletami. ou 
Sędzia  drobiazgowy, ale "ry (7e mle ta sama drużyna, co grała na Olimpia 


Omylil sie przy odgwizdaniu niejstnię- dzie. Oraii o dwie klasy 
iacego spalonego i powinien był dać liśmy wynik remisowy, to przede wszystkim 
arnego w druziel połowie. r mamy to do zawdzięczenia ambitnej grze ca- 
Na zakończenie pomówimy JESZCZE 0. tej jedenastki polskiej. Tak ambitnie grającej 
a ODOg Andia. i |ęeszej drużyny dawno już nie widzialem. 

— Obóz tym razem jest konieczny— | Technicznie ustępowalóśmy Norwegom. Ms- 
„mówi p. Kałuża. Chcę zabrać WSZYSt ją oni doskonały start do piłki I w dodatke 
„kich graczy w Warszawie od 4 listo- „4 bardzo szybcy. Również ich gra kombina- 
DEM Aa 

U o| , 

wszystkim przypomnieć wiele. "4 WiLIMOWSKI: Jak się ma chorą nogę, to 
[straciła ona lączność ze sobą, przesta- nie można dobrze grać. W meczu niedzielnym 
[ta być całością. Napastnicy muszą też 
i przerobić strzały w biegu. 
Ostateczny skład ustalę w przyszły 
[poniedzialek na posiedzeniu zarządu. 
'PZPN. Nie wiele się on zmieni, właści- | 
wie wcale, dojdzie trzech rezerwo-.| 
wych. Dla spokoju chcę jednak zoba- 
,czyć Matyasa i poladę 30 bm. do Lwo- 
iwa na mecz Pogoń—Smigły (r. m.) 

Sprawa obozu przed meczem z Ir”, 
|landlą iest niemal zalatwiona, gdyż | í 
jak nam oświadczył płk. Glabisz, lest | | 
(on również za tym projektem, co tym ; G 
samym sprawę przesądza. G 


Pod koniec meczu Polacy grall eorez k- 


Wrocław — Poznań 3:2 


$ 
| WROCŁAW, 23.10. — Tel. wł. — A 7 
[W czwartym spotkaniu międzymiasto- | gwałtownego ataku, który nie dal Aa 
wym z Wrocławiem Poznań doznał |nak żadnego efektu: Jankowiak bron 
pierwszej porażki. Na boisku Verein |nawet najtrudniejsze pilki. Później 
Rasenspiele we Wrocławiu zgro- | grasię wyrównała, ale okresami zna- 


jznania powitał na bolsku Gauleiter przed końcem Poznań po raz drugi 


chorego konsula generalnego Rzpliteli | wego łącznika Dankerta. 
przemawiał p, Sztachelski, wręczając į bramka dła Wrocławia padła na 2 
kwiaty kapitanowi drużyny Ofierzyń- | min. przed końcem gry ze strzału le- 
O rania woskrzydłowego Obstena. 

Sliskie trawiaste boisko lepiej od-| Zespół gospodarzy nie zasłużył na 
powiadało gospodarzom, lecz mimo to zwycięstwo. Wynik remisowy byłby 


technicznie przeważali Polacy, którzy kład: "sit. 3 
też dwukrotnie uzyskali prowadzenie. lepszym wykładnikiem sił. Przyznalą 


Po zmiennych atakach pierwszą bram 
kę strzelił w 24 min. Schreier z poda. 
ia G ry. 

h W mi później Niemcy wyrów- 
nali: pod bramką Poznania powstało 
zamieszanie, piłkę wybił w pole Jan- 
kowiak. lecz wróciła ona odbita przez 
i kenka i powoli toczyła się ku bram- 
|ce. Ostatnim wysiłkiem wybił ją z li- 
| nil bramkowej Fiebig, lecz sędzia od- 
gwizdał bramkę, co publiczność przy- 
'jęła bardzo chicdno. 


Polaków. 

Poznań grał w składzie: Jankowiak, 
Ofierzyński, Fiebig, Lis, Kaźmierczak, 
Jakuhowski, Schreier, Białas, Gende- 
ra, Narożny, Skrzypczak. 

Najlepszym na boisku był Janko- 
wiak. Dobrym kierownikiem napadu 
był Gendera. Jako całość Poznań za- 
imponował ambicją i ofiarnościa 


Sędziował p. Sauer. 


sca rozmowniejsi, Posłuchajmy jak precyzują | 


Mój kolega z naprzeciwka podobe! mi s 


lepiej. jeśli uzyska. , 


I t 
Po zmianie stron Niemcy ruszyl do 


to nawet Niemcy w sprawozdaniach, dy 
podkreślając doskonałą technicznie grę | 


a 1938 r. 


Red. Anderson (Aftenposten): Mecz 
niezwykle emocjonujący dla publicz- 
ności, a denerwuiący — dla graczy. 
W pierwszej polowie nasi grali lepiej. 
skutkiem specjalnie dobrej gry pra- 
róż do Dublina.. Mają „przewagę S6-: wej strony: Kvammen—Frantzen. Zdo 
dziowską” i nie umieją strzelić... „ byliśmy bramki, dzięki efektownym. 

Aż tu nagle zupełnie niespodziewanie . przemyślanym akcjom. Mieliśmy du- 
pada bramka po kornerze. Co za entu-: że szanse w tej cześci gry na trzecią 
zjazm! i bramkę.. 

— Takie okrzykl radości tyłko sły-; Po przerwie. wykorzystując wiatr i 
szałem. gdy nasza armia przekraczała | szalony entuzjazm publiczności, dru- 
Olze. twierdzi widz w mundurze, i żyna polska przejmuie inicjatywę, ale 

Kilka minut przed końcem Wilimow- | mimo to efektownych sytuacji, grożą- 
ski jest oko w oko z piłką pod bramką. cych zdobyciem bramki — było mało. 
Pozostaje tyle czasu aby móc się za-! Przewaga, nasza w pierwszej poło- 
stanowić... strzeli czy spudłuje...? Strze wie, wasza — w drugiej, złożyły się 
lit! Piika trzepocze w bramce! na zasłużony remisowy wynik. 
Zmarznięte tłumy mają teraz okazję do Z naszych graczy najlepszy Kvam- 
rozgrzewki I chętnie z miej korzystają. men, dalej Frantzen w ataku, obaj 
Jeszcze chyba na żadnym meczu na- hoczni pomocnicy, a w obronie prawy 
szej reprezentacji mie było takiego ra- | środkowy obrońca. (W tym miejscu 
dosnego hałasu. KG trzeba zaznaczyć, że Norwegowie 


„PRZEWAGA SĘDZIOWSKA*. 
— Czy nie szkoda kosztów na pod- 


Echa z szeregów polskich 


— Tatusiu, tatusiu doskonale graleń — 


noga już była wykurowana I odrazu mł się cy wirtuozi. Gmli twardo. 
kpiej grało. Norwegowie byli szybcy, a w, Præwa strona była najgrożnicjezą formacją. 
dodatku kryli nas bardzo dokładnie, unieru- Na specjalne wyróżnienie zasługuje jeszcze 
chomilii nasze ataki. u gości środkowy pomocnik I prawy łącznik. 

Gra Norwegów bardzo ml się podobala. ; WOSTAL: Nie dobrze mi się grało. Odczu- 
Tu ladna drużyna. wałem jeszcze ból w nodze. Teraz gdy jnż 
| = A jak oię grało s Woetalem? jestem w cywilu I bedę miał możność bar- 
— jeszcze nie jestcómy dobrze zgrani re dziej regularnie trenować napewno się po- 
sobą. Ale na ogół nie najgorzej. prawię. Norwegowie grali dobrze. 
PIONTEK: Myślałem, że już nie dokończę | PIEC i: To byt dobry mecz. Mało mlałem 
meczu. Tak eline uderzenie dostalem, aż „pozycji do strzałów. Ody tylko taka okazja 
mnie zatkało. Atak nasz byt bardzo kry- elę nadarzyła, odrazu zasunąlon Norwegom 
ty I nie mógł się swobodnie poruszać. W tych bramkę. Dodało to naszej drużynie otuchy. 
|warwnkach nasza piątka miała ciężkie zada- Doskonały był u Norwegów środkowy na- 
| nl jpastnik. Technicznie jak i blegowo goście 
Ery. Dosko- ewą gra mogli zaimponować. 
oprawdy jak wiet- | 


Norwegowie pokazali koncert 


nali technicznie, zagrali d m. al. 


Ligi okr 
walczą dalej o punkty 
Piękne zwycięstwo Gedanii ,wsjąc z Olszą w zdecydowanym stosunku 
| GDAŃSK, 23.10. W ramach rozgrywek pit- | Niespodziarkę ao fakt, że  wezytkie 
|karekich o mistrzostwo Ptus Wschodnich j |gramid są dzielem Stankusza, wychowanka 
Odańska polska drużyna Gedania pokonali | 0%'dArnl. występującego obecnie w zespole 
|xrólewiecki zespół VFB 5:1 (2:1). Bramki | Ko!cjowej 11-kl Olszy. 
dla zwycięzców zdobyli: Piasecki 2, Petry- Garbarnia grała w komplecie poza Lenia- 
kowski | Biernat oraz jedna samobójcza. |k!em. Olsza, jak wiadomo. ma obecnie zu- 
Zwycięstwo Gedanii zasłużone, Zdyż była ad „pełnie nową drużynę zmontowaną z graczy 
na drużyną technicznie iepszą | ambitniejszą jróżnych klubów krakowskich. 
Pomorska kl A "i Wynfk nie odpowiada przebłegowi, gdyż 


l Garbarnia nie była gorsza. Nie umiała jedna: 
TORUN, 23.10 — Tel í 
stwach kl. A Pomoca el. wt. — W mistrzo- ITadzić sobie w wielu sytuacjach podbram. 


ee; w Toruniu KPW Pomorzanin pokonał Po. 


onie Rydg Iry wykorzystał większość szans. Gra odby- 

Koen pi! z Zeki z Goplanił i Wronec- peim poziomie. Wiekszość bramek padła 

EE A: z karny. wolnych. 

Piana r 156 przedmeczu KPW s Ligowcy na gościnnych 

W Tczewie walcsyi Gryt Toruń. remis występzch 

z Unią 0:0. Ory! wystąpił z 5 rezerwowyśi | KRAKÓW, 23.10. — Tel. wt. — Cracovia 

| W mistrzostwach prowadzi art 5 gier 1i|— Fablok 6:1 (3:1). Bramki dia Cracovii 

Pkt. 2) Ciszewski (Bydgoszcz) 5 gier. 6 ECU Mtynarek, i Płachta po dwie, Barturel 

a rzekzw np ZE AJ |. e a Kd 

1 u «40, — . . — mist a alk. 

jstwach bokserskich Pomorza Gryf pokodst Meez ten oczekiwany był z zainteresowe- 

į Bałtyk (Gdynia) w stosunku 10:5. -  |nlem, gdyż przed niedawnym czasem Pablok; 
goszcząc u siebie Cracovię, rezgromił ją w 


| stosurka 6:1. Dziś odwwóciły się karty. Cra- 
| WOWIEC, 23.10. — Tel. wł. — Zagte- | covła rozprawiła się Kato w leaderem ligi 
| CKS 4: ga Okręgowa w Sosnowcu Unia — | pkręgowej; jakkotwiek wystąpiła bez pięciu 
H 4:2 (3:1). W Będzinie Zapiębiariia — i graczy była zdecyd. strzelając 
| Skra Częstochowa 3:1 (0:1). W Czeladzi Bry | bramki w h czasu. Najlep- 
inisa — Częstochówka 3:0, walkover. Mecz s byt Miynaret orienttujący 
Sarmacja — Zaztebie nia odhyłisię- się doskonale w p Bern. A 


Skandal w lidze śląskiej 

KATOWICE. 23.10. — Tel. wt. — Naio- 
į ważniejszy mecz o mistrzostwo pierwszej Il- 
jgł śląskiej Czar — Wawel zakończył się 
i skandalem. stanie 3:1 (2:0) bramkarz 
|Wawela społiczkował sędziego Lebiodę, tak 
że ton na 12 min. przed rakończeniem od- 
Kwizdał mecz. Najprawdopodobniej Czami «- | 
zyskają walkower. 

W Katowicach Policyiny — Slask Awłeta- 


Fablok natomiast nie wyż ezans, 
rych posiadał dońć dużo. 

WISŁĄ — CHEŁMEK 6:0 (3:0). Ligowa 
` drużyna Wisty bawiła dziś w Chełmku, gdzie 
spotkała ię z tamfejszym zespołem I wygra- 
ta gładko. Łupem bramkowym podzielili słę 
wszyscy napastnicy I Gracz. 


O mistrzostwo Pomorza 


| "TORUŃ, 23.10. W niedzielnym meczu pii- 
karskin w Torunia o mistrzestwo Pomorza 


A 5:0 (3:0)! oraz Słowian — BBTS toruński Pomorzanin niespodziewanie, lecz 
Ważniejsze wyniki drugiej ligi: RKS Cze- Taołużenie pokonał bydgoską Polonię 4:0 
chowice — Silesia Rybnik 1:1, Slavia Ruda (2:0). 


Klasa A w Stanisławowie 
STANISŁAWÓW. 23.10. — Tel. wł. — Dzi 


— Błyskawica Kop. Emma 1:1, Naprzód Ru- | 
,d4a — Naprzód Katowice 1:0 I Pogoń Nowy 
Bytom — Amatorski IB 2:2. alejsze mecze o mistrzostwo klasy A okręgu 
zka asa ; stanisławowskiego przynłosły następujące 
Łó Łódzka kl A i pi ki d (6 tępuj 
D2, 23.10. — Tel. wł. — Mecze piłkar. | WYNIKU: era — Strzelec (Brosznłów) 3: 
skio o mistrzostwo łódzkiej klasy A: Burza | (3:1), Rypne — Pokucie 11:1 (6:0), Raz, 
foronala SKS 3:2, Sokół — Babjanice øzy- | WA, trzy — Bystrzyca 3:1 (2:0). 
= bezbramkowy ze Zjednoczonymi, 
również WKS wzyskał wynik EE eka s Wielkie zwycięstwo Ukrainy 
ŁTSQ. W Zgierzu miejecowy Sokół pokonał | , LWÓW: 2310. — Tel. wł. — W towarzy- 
PTC 2:1. skim meczu bokserskim, rozegranym w nie- 
łdzielę wieczorem między Czarnymi a Ukrainą 
| drużyna Ukrainy odniosła sensacyjne zwycie- 
stwo nad Czarnymi 14:2. Do spotkania tego 
Czarni nie wystąpili w kompletnym skladzie, 


Liga Iwowska 


| LWÓW, 23.10. — Tel. wł. — Niedzielne me- 
SF © mistrzostwo twowskiej ligi okręgowej 


przyniosły następujące wyniki: We Lwowie 
niemniej jednak wynik ogólny jest wielxą 
Hasmonca — Sia 3:0 2 dm. ij nicspodzianką, zwłaszcza jeśli weźmie się 


[3:0 (1:0), Junak — Lec 
| Resovia 1 40:0). Na mecza tym wydarzył 
„wę nieszczęśliwy wypadck, bramkirz Resovii 
Mazur, złamał noge zawodnikowi RKS-u Pa. 
lanarerakowi, 


WKS — Poloni 
W Stryja Pogoń Ib — Pogoń 1:3 ( 


pod uwage. Że Ukraina jest drużyną B kis- 
sową. W drużynie Czamych po raz pirwszy 
walczył eks-zawodnik krakowskiej akabi, 
| Pteffer. Poza Chrostkiem niemal wszyscy za- 


am. sm szczegółowe byty następujące: 
H W wadze muszej Tyzło (U) zwyciężył wal- 
Liga krakowska Kkoverem, w wadze koguciej Szołdra (U) zno 
KRAKÓW, 2310. — Tel. wł. — M mi- kautował w pierwszym starciu Miszczuka, w 
strzostwach ligi okręgowej Zwierzyniecki wy wadze piórkowej Rudnicki (U) poral na 
grat z Koroną 3:2, Grzegorzecki pokonał Gar punkty Pfeffera W lekkiej Chrostek (Cz) wy 


UJ 
131). 


3 „szej rundzie przez ok. 0. z Owz- 

1 PRA % „Tarnovia wygrała n siebie z | b Bye Uk dze pół canle] Bivi, ti 
i. F z jerwsz! rundzie prz . ©. 
w Porażka Garbarni Pa w Padre średniej Lewkowicz (U) 
KRAKÓW, 23,10. — Telt wi. — Olsza — | znokautował w pierwszej rundzie Peszkę. W 
armia 4:2 (3:1). Bramki dia Olszy Strze wadze piółciężkiej Paszczyn (U) wygrał wal 
ik _Staainns w tym dwie z karnego, dia Gar- koverem. wadze ciężkiej Pomirko (U) 
R z karnego I Parurek. Sędzia dr. | uazniowie w butach piłkarskich 
_ Garbarnia rocznej przerwie n 14D, 23.10. == Tel. wł. = W nie- 
|od ea a Flerwsry jako zespół "leony r acijo ps pato ie sim eA PAE 
RZ SE "Te" M3 w spotkaniu o płerwsze miej. 

= i | sco KS Oria 5* niespodz swanię kiub 

, | a AS Mechanik 3.2 (0:2), Sedziował p. Ro- 
i wy zarząd brezowaki. Bramki zdobyH dia zwycięzców: 
si. Przyszłość Szerow z kamnego, Czarnowstj I Konopnieki, 

W dnia 8 października ë Naa. | dia pokonanych: Poląkowski | Zaeada. W 
zwyczajne Walne Zebranie St. Mł. „Przy- | spotkrału © trzecie | czwarte miejsce n 
"szłość', na któ dokonano wyboru władz © cmieckie im. 0:0). S b= Bl Mia. 

'stowarzyszenia. Nowy zarząd kkocstyttow:t re > zyj CI seżziowąi, poor. 


co: 

Prezes — dyr. inż. Włodzimierz Wiesenberg, | Brygada mistrzem jesiennym 
v.-prezes — Jóref Maliszewski, sekretarz — | ZAWIERCIE. 23.10. — Tel. wł. — W meczu 
Czesław Węgrowski, skarbnik — Tadetsz Pio- | o gnistrzcetwo ligi zagtębiowskiei miejscowa 
|trowicz, członek Zarządu — Kazimierz Pe- | Warta wieni pii te asida P nad 
: powa. į leaderem tebe!. z Częs.ochowy. 1:0. Pomimo 
|. W związku ze zbliżalącym Gię jubileuszem | tel porażki Brygada zdobyła łesienne mistrzo 
| 10-10 lecia, St. Mi. „Przyszłość'' zostaną z stwo ok'efu. maige na 9 gier — 15 ponktów 
pocrąttiem roku przyszłego urządzone zawo- |i s*oawiek bramkowy 44:10. Vieemistrzem zro- 
sportowe na nowym bolsku, które obecnie | stała sosnowiecka Unia 15 punktów | stosunek 
jest wykańczane w pośpiesznym tempie. bramek 29.13, 


Tylko piękne zęby 


dają prawo do uśmiechu 


jednającego ludzi. Aby mieć zęby czyste i białe, ! 
Duża tuba 50 gr. | 


należy używać kon- 
serwującą pastę 


MARYDONI 


Żądajcie wszędzie! 


grali systemem trzech obrońców, z śr.! 


'wych, w przeciwieństwie do przeciwnika, któ , 


Prasa norweska ma głos 


Specjalni sprawozdawcy z Oslo dzielą się 
z nami wrażeniami 


ı pomocnikiem Eriksonem w środku — 

| przyp. red.). Bramkarz bardzo dobry. 

! Z graczy polskich najlepszy Góra — 

! zresztą najlepszy na boisku. Obaj o- 

| brońcy bez zarzutu. Dobra prawa stro 

Ina ataku. Rozczarowali mnie Wodarz 
i Wilimowski, po których obiecywa- 
łem sobie znacznie wiecej. 

* Sędzia Langenus — myśle — nie 
miał swego najlepszego dnia. 
Red. Bjertnaes (Falksmotenhen): Re 

į zultat — sprawiedliwy. Po naszej prze 
wadze w pierwszej polowie, w dru- 

Er Polacy opanowali całkowicie sy- 
tuację. Najlepszym był u nas Holm- 
berg. U was podobali mi się Piontek 
i Góra. Ten ostatni. z powodu nie- 

| zwykle mądrej i inteligentnej gry. 

! Polska drużyna byla bardzo gentel- 
mieńska, jedna z najbardziej „łair” gra 
a jakie dotąd w ogóle widzia- 
ein. 


Sędzia Langenus. popelnił kilka ble- 
ów. Nile miał odsłoniętego całokształ 
tu gry. Jakgdyby widział tylko piłkę. 
Nie widział graczy. Nie usprawiedliwił 
opinii, iaka go poprzedza. 

Z Brustadem powinniśmy zagrać 
znacznie lepiej | w Anglii nie powin- 
niśiny przegrać więcej niż różnicą je- 
dnej bramki. 

Publiczność — bez zarzutu. Impono 
, wała nam swoim entuzjazmem. Tro- 
i chẹ gwizdała. ale to sie wszędzie zda 
i rza. U nas więcej rwiżdźą... 
| Red. Mathenson (Sportsmanden): Na 
„Sł zagrali bardzo dobrze w pierwszej 
' połowie. Polacy zaimponowali  fini- 
szem, który przełamał początkowe nie 
powodzenia. 


|. OQczekiwałem znacznie wiecel od 
' Wilimowskiego. Niespodzianką tato 
|była dla mnie znakomita era Góry, 

| W Irlandii będziecie mieli groźnego 
(przeciwnika. Na swoim. zreszta złym 
boisku. grają Irlandczycy wyśmienicie 
! odznaczają się wspaniala końcówką. 
Nie wolno bedzie z nimi grać górą, 
| bo główkują znakomicie. 


(maur.). 


Zbratanie 
z Zaolziem 


KARWINA, 23.10. Tel. wł. 

Po południu wybrańcy Zaolzia zuiie 
rzylł się w historycznym meczu Pił- 
karskim z reprezentacją Śląska. Inte- 
resujący ten mecz zakończył się nad- 
spodziewanie ciężko wywalczonym 
| zwycięstwem renomowanych gości w 
stosunku 7:5 (2:1). 


| Wysoki stosunek bramkowy od- 
| zwħerciadia nailepiej to co działo się 
na boisku. Zawady przeprowadzono 
w szybkim tempie, sytuacje zmieniały 
słę często, linie ofensywne obu stron 
wykazały b. dobrą dyspozycję strza- 
łową. Mecz miał poza tym przebieg 
b. ostry. co było wynikiem nadzwy* 
czaj ambitnej gry obu zespułów, 

Piłkarze Śląska Zaolzańskiego Są 
w ogóle znacznie zaawansowani tech- 
| nicznie, natomiast kondycja lest ich 
(największym minusem. Nailepszym 
"graczem na placu okazał się pumoce 
inik Bentkowski, który dwoił się i 
| troit i gdyby nie on, kto wie, czy 
pierwszy występ reprezentacyjny dru 
żyny Zaolzia, która składała się prze- 
cież z niezgranego zlepku piłkarzy, 
nie zakończył by się sensacją. 
Łupem bramkowym podzielili się: 
Słota 4, Malcherek 2 i Kruk łedną, 
i wszyscy z Ruchu. Gole dla reprezen- 
I tacji podokręgu Zaolzańskiego zdo- 
byli: Borner 2, Witala 2 1 Korzonek. 
I Widzów nie zgromadziło się zbyt wie- 
jlu z powodu dotkliwego zimna. 


| POZNAJEMY PIŁKARZY ZAOLZIA. 
Katowice, 23. 10. — Tel. wł, — Na 
boisku miejskiego komitetu odbyly się 
dwa inauguracyjne występy roboini* 
| szych drużyn Żaolzia. Sila z Trzyńca 
zmierzyła sie z robotniczą reprezenta- 
cią Chorzowa. której uległa no naogóľ 
nieciekawym meczu 2:3 (1:2), Bramki 
i dla zwyciezców strzelili: Junger, Twar- 
dzik 1 Malczycki, dla Zaolzia Madej- 
czyk t Sikora. i 


Reprezentacja Katowic zaś zamierzy= 
ła sie z Silą karwińska zwyciężaiąc 
4:2 (2:1). Bramki dla robotniczego ze” 
spolu stolicy Śląska zdobyli: Ciansiniec 
oraz Langner po dwie. Dla gości: Ma- 
decki i Horak. Mecz stał na bardzo 
dobrym poziomie I obfitował w liczne 
momenty podbramkowe Widzów _ ze- 
brało się naogól mało, z powodu do- 
a. 


kliwezo zimna. 


1938 r. 


PRZEGLĄD SPORTOWY  Pomledziałek, 24 października ` 


|. | A" 


Tego jeszcze nie było! 


Piłkarze angielscy na obozie przed meczem z Kontynentem 


Korespondencja własna 


Przeglądu Sportowego 


$ Londyn, w październiku. , Prawo-skrzydłowy Matthews, Jest] Tak się przedstawia jedenastka an- 
Drużyna Anglii, która zmierzy się najstarszym „repem“ w drużynie an- |gielska. O reprezentacji Kontynentu 
w środę z Kontynentem, jest uważa- | gielskiei i duszą całego ataku. Inicju- | nadchodzą tu coraz mniej pociesza- 
na za najlepszą jedenastkę jaka odiie wypady, ma doskonałe centry I jące wiadomości. Po wycofaniu Cze- 
wielu lat broniła barw kraiu. Komi- | Sam strzela gole. W reprezentacji An- chów, Węgrów i Szwajcarów — 
tet selekcyjny F. A. wybrał na mecz £lii grywał już na trzech pozycjach: į twierdzą tu — trudno będzie uważać 
z Walią następujących graczy: prawym skrzydle, lewym skrzydle t, drużynę, która walczyć będzie z An- 
prawym łączniku. Z tej ostatniej po- zlią, za prawdziwą reprezentację pił- 


WOD zycji strzelił w zeszłym roku zwy» 'karstwa kontynentalnego. Będzie to 

(Che'sea) cięskiego gola na meczu Anglia — | właściwie team włosko -niemiecki z 

Sproston — Hapgood Czechosłowacja. Astonem, Brainem i Brustadem „na 
(Leeds) (Arsenal) Łącznik Robinson, został po raz okrasę". Mimi to zainteresowanie 
Willingham — Y — Coppie pierwszy wystawiony do reprezenta- meczem jest bardzo duże. , 
(Hud) 5 (Hud. Arena) t cli w lecie br. podczas tournee konty-| Reprezentacja Anglii opuści Cardiff 


inentalnego. Jest on graczem o wyso: 


Matthews. Robinson, Lewton, Goulden, Boyes, 


(Stoke) (Sheffield) (Evert.) (Westh.) (Evert) | KIE technice. 


Na środku wystąpi Lawton, najbar- 

Ci sami gracze mają reprezentować dziej rewelacyjny gracz bieżącego se 
Anglię na meczu z Kontynentem, choć | zonu. Ma zaledwie lat 19, a już, zda- 
w składzie mogą zajść pewne zmia- niem tutejszych ekspertów piłkar- 
ny, w wypadku wyjątkowo słabej for, skich, przewyższa swego wielkiego 


natychmiast po meczu z Walią, tak, 
że już w sobotę wieczorem będzie z 
powrotem w Londynie. Noc gracze 
spędzą w hotelu. W niedzielę po po- 
łudniu na boisku Arsenalu odbędzie 
się lekki trening, po czym cała dru- 
żyna uda się do Bushey, miejscowości 


my któregoś z graczy, lub też kon- Poprzednika w Evertonie, Dixie De- |pod Londynem, gdzie pozostanie do 
tuzji. | an'a. środy, przyjeżdżając tylko do Arsena- 


TAK SIĘ RATUJE BRAMKARZA W OPRESJI 


Jedenastka wybrana przez F. A. nie 
zawiera prawie żadnych sensacji. 

Woodley broni bramki Anglii w me 
czach międzynarodowych już od dwu 
sezonów i wywiązuje się ze swego 
zadania zawsze pierwszorzędnie. Je- 
go obecna forma w meczach ligo- 
‘wych nie jest może najwyższa, ale w 
ważnych meczach międzynarodowych 
gra on o klasę lepiej. | 

To samo odnosi się do pracy be-! 
ków Sproston—Hapgood, których wy 
bór nie pozostawiał najmniejszej wąt 
pliwości. Są oni świetnie zgrani ze 
sobą i mają duże doświadczenie w | 
meczach międzynarodowych. (M. in. 
dali koncert gry na meczu z Niemca- | 
mi w Berlinie). I 

Doniosła -zmiana natomiast zaszła: 
w pomocy, F. A. zrezygnowała z u-i 
sług Cullisa na środku, powracając ' 
do słynnego „stopera“ Younga. W wy, 
borze tym F. A. powodowała się wie 
loma względami, a przede wszystkim 
zasadą „safety first“. Panuje tu bo-l 
wiem przekonanie, że napastnicy Kon- 
tynentu są tak groźni, iż Anglia nie | 
może sobie pozwolić na żadne ekspe- | 
rymentalne posunięcia w obronie. 
Zwłaszcza napastnicy włoscy mają tu 
opinię piłkarzy bardzo ostrych i bez- 
względnych. Postanowiono więc prze- 
ciwstawić im twardą i bezwzględną 
pomoc... 


Young, typowy „stopper-back", na-| $ : A i , SA] | powstawaly nieporozumienia z obroną. inon, ; 7 ia Hahnema- 
tyki aieas O fis, pp an TA md a AERA WSR ZE rt: pauzie było lepiel, ale do ideału da R Monia obronie | ustala wynik 
; za ullis, gracz niezwy eko. i 
kle błyskotliwy. ma zawsze nieporo BRAMKARZ WOODLEY I OBROŃCA SPROSTON o io na srodku pomocy zrat o. | Wi? 


zumienia z obroną, która niezbyt chęt 
nie zapatruje się na jego wybiegi za 
atakiem. Tak więc, mimo wspaniałej 
gry Cullisa na. ostatnim meczu repre- 
zentacyjnym Anglii (przeciwko lidze 


irlandzkiej), wybór padł na Younga. 4 


który zna dobrze metody piłkarzy 
kontynentalnych, gdyż gra? w repre- 
zentacji Anglii we wszystkich me- 
czach tegorocznego tournee, a więc 
przeciwko Niemcom, Szwajcarii i Fran 
cii. | 
Z tych samych powodów zmieniono | 


t, lift, w związku ze swym obecnym za- $ prezentacjami Anglii i Walii, zakoń- 
również lewego pomocnika Welsha na : daniem, jednemu z naszych francu- § czony sensacyjnym _ zwycięstwejn 
Coppinga, który uważany tu jest za | skich kolegów. nabierają szczególnego Walii w stosunku 4:2 (2:2). Meczowi 
„najnieprzyjemniejszego”* gracza dla ; f znaczenia. Oto one: przyglądało się 55.000 widzów. 
napastników. Jest to gracz o wspania- ` — Przyznaje, iż, niestety, nie znam Wobec tego wyniku w piłkarskiej 


łych warunkach fizycznych i świetnej 
technice. Prawy pomocnik, Willingham, 
jest partnerem klubowym Younga i 
gra zawsze pierwszorzędnie w spot- 
kaniach międzynarodowych. 


W ataku zaszła (w stosunku do o- 
statniego meczu) tylko jedna zmiana. 
Lewo-skrzydłowy Morton ustąpił miej 
sca Boysowi, który grał już raz w 
reprezentacji Anglii, przeciwko Ho- 
landii w roku 1935, strzelając zwy- 
cięskiego gola. Na pozostałych pozy- 


Lewy łącznik — Goulden, jest mo- ilu na trening we wtorek. Opiekunem 


Słynny obrońca angielski Hapgood wybija piłkę tuż przed nosem leżącego bramkarza, z ko- 


że najmniej błyskotliwym graczem w |drużyny będzie Tom Whittaker, tre- 
drużynie angielskiej, ale mia niebez- | ner Arsenalu. uważany za najlepsze- 
pieczny strzał i umie współpracować | go „profesora“ taktyki futbolowej. 

z pomocą. Wybór jego spółkał się ze| Będzie to pierwszy obóz treningo- 
stosunkowo największą opozycją |wy w historii piłkarstwa angielskie- 
gdyż zdaniem prasy tutejszej na miej | go. Jego zorganizowanie dowodzi nal 
scu jego powinien wystąpić Dix z lepiej jak wielką wagę przypisują tu 
Derby County, okrzyczany jako naj- | do środowego meczu. 
lepszy łącznik w lidze angielskiej. 


J. Sokołów. 


ZW EE PTOP" RES nowo enzz Amsterdam, 23. 10, — Tel. wł. — Tyl 
dy Rós p! t ! iko 20.000 osób ściągnął próbny mecz 

ESRA w Wa By 4 7 reprezentacji kontynentu z Ho!andią B. 
| Oglądali one jak 11 świetnych graczy 
| próbowało przez 90 minut stać się dru- 
| żyna. Nie bardzo im się to udalo; w 
polu przewaga była wielka (stosunek 
| rogów 15:3), bramek jednak mie było. 
| Zawiódł atak, któremu brak było siły 
| przebojowej, a zwłaszcza Piola na środ 
ku. Po licznych ostatnich kontuzjach 
grał on bardzo ostrożnie. a że nadto 
nie rozumiał się z partnerami Brainem 
| Zsenzellerem. więc wypadł slabo. 


Najlepiej spisała się obrona. bram- 
| karz Olivieri (po przerwie grał Raftl, 
ja Olivieri powędrował, do bramki ho- 
| lenderskiej) byl wzorowy. Obrońcy 

Foni I Rava byli pewni i zgrani, mieli 
|czysty wykop. ale jeśli chodzi o poda- 
| ma to nie zachwycili, 
| Boczni pomocnicy Kupfer i Kitzinger 
|z trudem dawali sobie radę z włoskim 
| stylem obstawienia skrzydłowych. stąd 


Z, 


Widzimy | fensywnie, ale nie traktował meczu na 
serlo, bawił się w Sztuczki. 

W ataku najlepszy był skrzydłowy 

5] Aston (po pauzie zastąpił go Cołaussi). 

i | Pozzo o meczu Brustad nie pokazał swych słynnych 


AT trzałów. FHahneman, któr rzer- 
oc et PES i upy ZN aheman. który poprze: 
Pozzo, któremu poruczona została do 
niosła misia sformowania drużyny kon © 
tynentalnej na mecz z Anglią, jest 
człowiekiem małomównym. To też in- 
formacie, których w tych dniach udzie 


będą reprezentować Anglię na meczu z Kontynentem, 
ich w akcji podczas występu w Berlinie. 


osobiście wszystkich graczy wcielo- fe. 
nych do reprezentacji Anglii i dlatego f 

trudno mi wydać jakąś dokładną opi- 
nię o składzie naszych przeciwników. 
.Przypuszczam poza tym, że ulegnie 
„on jeszcze zresztą różnym zmianom If 
l po spotkaniu z drużyną Walii. W każ- 
dym razie jednak możemy być pew- 
lni, że Anglicy wystawią drużynę bar 
|dzo silną, która będzie nas przewyż- 


Ażeby uformować prawdziwą „dru- 


lana napastnika. 


W Londynie trzeba zagrać lepiej 


Nieudana próba Kontynentu w Amsterdamie 


skuteczniejszy od 
rozumial z Piolą. 

W drużynie holenderskiej doskonałe 
grał młody bramkarz Dijkstra, dobrze , IB 
obrona. w ataku skrzydłowy Wels. | 

Do pauzy Kontynent miał przewagę. | 
ale co chwila wpadał w pułapki ofsaj- 
dowe Holendrów i zdobywał rogi, a me 
bramki. 

Najlepszą sytuacię miał Zsengeller 
w 36 min. stał sam przed bramką, ale 
chciał jeszcze minąć Diikstra i w re- 
zultacie stracił piłkę. W chwilę potem 

lola strzelił pięknie głową w poprze- 
czkę. 

Po pauzie Olivieri w bramce holen- 
derskiej dokazywał cudów, ale nie 
mógł uchronić od porażki, Po 14-tym 
rogu Brustad strzela głową w poprze- 
czkę, w 19 min. Braine oddaje piłkę 
Pioli, który podaje Brustadowi, Nor- 
weg strzela nieuchronnie. W 2 min. 
potem Kontynent strzela sobie bramkę 
samobójczą. Nie bez winy byli Kupfer 


Węzra I lepiej się | 


Skład zostanie ustalony przez p. Poz- 
zo dopiero we wtorek wieczorem, 

Drużyna wyjechała do Londynu w 
niedziele wieczorem i przyjedzie do 
stolicy Anglii w poniedziałek w połud- 


nie. f 
Mecz_Anglia — Kontynent zaczyna 


PORAŻKA ANGLII. 
LONDYN. 23.10. W Cardiff rozegra 
ny został mecz piłkarski pomiędzy re- 


reprezentacji Anglii, która w dn. 26 b. 
in. walczyć będzie w Londynie z re- 
prezentacją kontynentu europejskiego, y 
zaszły A NE | pozy kach. | E 
mianowicie: Cullis (Wolverhampton 

zastąpi na środku pomocy Younga, ERIC. AGREN 


na WSE, zastąpi prawego |znakomity pięściarz szwedzki, 

ącznika KoDinsona. . 
DANIA — HOLANDIA 2:2, pokonal w Sztokholmie Woga 
Kapenhaga, 23. 10. — Tel wt. — Wo- | Peire I wysunął się -na czoło 
bec 30.000 widzów Holandia zremsio- |pięściarzy amatorskich wagi 
lekkiej. Peire, jak wiadomo, zno- 


wala w meczu piłkarskim z Danią. Duń 


: U żynę kontynentalną* musiałbym mieć czycy zasłużyli zasadniczo na zwycię- A 
SET ha KOae kony „ik GOULDEN do dyspozycji daleko, daleka więczi Wea mieli kodem zwłaszcza w dru- KTUłOWAŁ W Wenecii Kowal 
1 n | Fi f . | = O 
SSD e lewy łącznik repr. Anglii. | ©7235"! — W platek ujrzę po raz pierw skogą 


dii siedem bramek! | 


REED W —_ W TĘ EZEEY WERE SEK S TO E WE "EPM Sza a 


Tits pow ARSENAL A je ena = NO 12 de pełnił funkcji tłumacza. 
da retained. us portion 3 dalszym ciągu s 
kapitan Pozzo oświadczył A ufornice REKORDZISTA 
ARS BEAG ARSENAL STADIUM. wanie drużyny, która zdobyła Mistrzo 1 MISTRZ 
kak HIGHBURY, N.5. taż aaa azalia ak o gata. Tol Murzyn Terry pobil w Wiedniu 
zając t 

ENGLAND v. ENGLAND v. THE REST OF EUROPE czasem 1 równie E e leeta.» świata: (w, „płórkówej A 
THE REST OF o = ami będzie mógł przygotować jedy-' 

BAROWE NESDAY, OCT. 26tb, 1938 nie zespół, który de ostatniej chwil rzucając oburącz 97 kg. Obok 


26th OCT, 1938 


Kick off 3.0 pm. Lunch Bu 


TAK WYGLADA 
bilet wstępu na sensacyjny 


Gates open 1.45 p.m 


TRÓJKA NIEMCÓW 
Kiztzinger, Raftl i Kupfer wyznaczona do repr. Kontynentu 


szy w Życiu pewną liczbę graczy, któ 
rzy mówią różnymi językami i nie be 
dą się mogli porozumieć, jeśli nie bę- 


Kick off 3.0 p.m. przedstawiać będzie 


dla 
wielki znak zapytania. wszystkich 


miec Liebsch. 


ffet on East Stand open at Noor. 


ższało pod względem jednolitości. 
mecz Anglia — Kontynent. 
| 
| 


MISTRZOWSKI PUCHAR 
wręcza wiceprezes włoskiego komitetu olimpijskiego koszykar- 
kom za zdobycie tytułu. 


KŻ 


mistrz świata tejże wagi Nie-|. 


giel połowie. znaczną przewagę, 


IRR 17: wyp AY t 


na 


TRENING ASA KIEROWNICY 

Na torze wyścigowym w Donning-Park (Anglia) trenuie „Lang 
na „Mercedesie" przed wyścigiem, w którym byl drogim za 
Nuvotarim. 


| 


Z R Z E 
lesięcznie; kwartalnie ZI 4.—. W innych krajach europelskich oraz zamorskich 
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji I Wegrzech Zł 1.50 m ` e Zł 4—. nnyc zk 
Zł So nłesicyżnie: Kwartainie Zł 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości I mm, lednoszp.: opisowe 3.— Zł, spec]. 1.— Zł, w tekście 80 gr, reklamy 40 gr. zagraniczne o 50c droże 
Z Z Z ZE ZZO OZ EO WE EN {SEF MIR e A a " ZY s RIZITA | RR 


Redaktor przyjmułe codziennie 


z wyjątkiem sobót I niedziel od godz. 13 do 14. 
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